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Oświata i emigracya. 
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wem obywatelstwa swoich poddanych w dalekich 
krajach są Niemcy. Pomijając już dawniejsze u- 
kłady, jak np. t. zw. „Bancroftverträge“, zawarte 


„Przegląd powszechny“ w zeszycie sierpnio- | między Związkiem północno-niemieckim, tudzież 
wym zajmuje się pytaniem: Jaki wpływ może | państwami południowo-niemieckiemi, a Stanami 


wywierać wychodźtwo na stan oświaty 
kraju i odwrotnie, jakie skutki pociąga za sobą 
w granicach ruchu emigracyjnego wyższy lub 
niższy stan kulturalny jego uczestników ? Przede- 
wszystkiem rozchodzi się o utrzymanie przez 
oświatę poczucia narodowego u tych naszych e- 
migrantów, kiórzy w krajach zamorskich na sta- 
łe osiedli. Na ten ważny moment nie zwracano 
u nas dotąd takiej uwagi, na jakąby zasługiwał; 
szliśmy tutaj widocznie aż zbytnio śladem cen- 
tralnego rządu, który zachowywał wobec ruchu 
emigracyjnego aż do ostatnich czasów biernę 
stanowisko. W państwach o charakterze wybit- 
nie narodowym rządy dbają z wielką pieczoło- 
witością o kulturę i poczucie narodowe swoich 
emigrantów w dalekich krajach, a na czele kro- 
czą bez wątpienia Włochy i Niemcy. Pierwsze z 
nich, obok szkół ludowych, uzyskały nawet w 
argentyńskich liceach włoskie paralelki. Co się 
tyczy Niemiec, to wybitnie charakteryzuje ich 
stanowisko w poruszonej kwestyi oświadczenie, 
złożone przez rząd, że Niemcy brazylijscy mogą 
pod względem popierania szkół niemieckich w 
Brazylii liczyć najzupełniej na to, że rząd nie- 
miecki poprze każde ich usiłowanie w tym kie- 
runku, 

Jeżeli teraz spytamy, czy także i my może- 
my liczyć na podobną pomoc ze strony central- 
nego rządu dla naszych emigrantów, to odpo- 
wiedź na to pytanie wypadnie raczej przecząco. 
W sprawie wydatnej bezpośredniej pomocy na 
polu oświaty narodowej naszych emigrantów rząd 
centralny zachowa się według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa także i w przyszłości z rezerwą 


i to nawet wtedy, gdyby emigracyę wogóle u- 
chwycił w swe ręce, 


Jednak państwo mogłoby przyjść z pomocą 
pośrednią, a to w następujący sposób: Nasi emi- 
granci porzucają lub tracą obywatelstwo austrya- 
ckie na rzecz poddaństwa tego kraju, do którego 
wyemigrowali, częściej, niżby to można było 
przypuszczać. Dzieje się to już to pod wpływem 
obcego, już też wskutek austryackiego ustawo- 
dawstwa. Do pierwszych należy zaliczyć przede- 
wszystkiem Brazylię, której konstytucya z 24 lu- 
tego 1891 stanowi, że obywatelami brazylijskimi 
SĄ: 1) wszyscy urodzeni w Brazylii, a to na- 
wet ci, których ojciec jest obcokrajowcem, jeżeli 
Rie pozostaje w służbie swego rządu; 2) ci 
Wszyscy, którzy w dniu 15 listopada 1889 r. 
znajdują się w Brazylii i w ciągu sześciu mie- 
sięcy licząc od dnia, w którym niniejsza ustawa 
cacanile obowiązywać, nie złożą wyraźnej dekla- 
racyi, Że chcą zatrzymać dotychczasowe obywa» 
telstwo ; 3) ci obcokrajowcy, którzy w Brazylii 
mieszkają i tam posiadają nieruchomości albo są 
ożenieni z Brazyliankami lub wreszcie mają sy- 
nów, urodzonych w Brazylii, o ile nie oświadczą 
wyraźnie, Że nie chcą zmieniać swego dotych- 
czasowego poddaństwa. Rząd brazylijski czuwa 
nad tem, by powyższe przepisy, jedyne w Bwolia 
rodzaju, były z całą ścisłością przeprowadzane w 
praktyce, co“mu się łatwiej udaje, © ile obcy 
immigrant nie wie nic o obowiązku złożenia od- 
nośnej deklaracyj a równocześnie niema nikogo, 
ktoby go o tem pouczył. 


Klasycznym przykładem czuwania nad pra- 


4 
Jerzy Ompteda. 


Mistrz ceremonii. 


Romans. 
(Ciąg dalszy.) 

Greta popatrzyła na ojca, zakłopotała się 
i rzekła : 

— Nigdy już tego więcej nie uczynię. 

Ojciec uścisnął ją : 

— Trzeba zawsze prawdę mówić. Nawet w 
drobnostkach. 

Ale w sposobie, jakim to powiedział, nie 
było nie pedantycznego ani karcącego. 

Ryszard rzekł : 

— Greta wywróciła koziołka. 

Wszystko czworo poczęło Się Śmiać, aż 
rotmistrz dobył zegarka i zawołał: 
Do licha, mój pociąg | 
Kiedyż on odchodzi ? 
Za dwadzieścia minut. 
Więc jeszcze zdążysz — rzekł stary ba- 
ron i napędzał syna do pośpiechu, 

Ryszard pocałował szybko Gretę, potem 
ojca i wybiegł, wołając: 

— Jest to już ostatni pociąg do Bautzen. 

Pozostali patrzyli za nim. 

— Zawsze ten sam — rzekła Greta wesoło. 

Eliza dodała serdecznie ; 


w naszym | Zjednoczonymi 


północnej Ameryki, lub układ 
między cesarstwem niemieckim a Costa Rica z 
18 maja 1875, wymienić tutaj należy układ ce- 
sąarstwa niemieckiego z Nicaraguą z 4 lutego 
1896, oraz z państwem Honduras z 12 grudnia 
1887, z których ten ostatni wyraźnie stanowi, że 
ślubne dzieci niemieckiego poddanego, urodzone 
w Honduras, zatrzymają obywaielstwo cjea, peł- 
noletni jednak synowie muszą wykazać, że od- 
byli służbę wojskową w Niemczech, inaczej będą 
uważani za obywateli Honduras i podpadną wy- 
pływającym stąd obowiązkom, jako też i 
prawom. 

Należałoby sobie życzyć, aby również rząd 
austryacki zwrócił większą uwagę na swych o- 
bywateli w krajach zamorskich i aby z jednej 
strony polecił swym dyplomatycznym zastępcom 
w odpowiedni sposób pouczać naszych wychodź- 
ców o formalnościach, wymaganych przez miej- 
scowe ustawy, a z drugiej przystąpił możliwie 
najszybciej do reformy obowiązujących dziś w 
Austryi przepisów 0 uiracie prawa obywatel- 
stwa. 

Do poruszonej wyżej przyczyny dołącza się 
inna, równie poważna, a tkwiąca już w ustawo- 
dawstwie austryackiem, jest nią mianowicie usta- 
wa i przepisy wojskowe. Ciężar służby wojsko- 
wej skłania często naszych emigrantów do możli- 
wie najszybszego porzucania auatryackiego oby- 
watelstwa i przyjmowania obcego. Zrozumiały to 
już dawno inne państwa, jak Włochy lub Niem- 
cy, w których przecie sprężystość w kwestyach 
służby wojskowej, granicząca nieraz z bezwzględ- 
nością, stała się przysłowiową. 

W obu wspomnianych państwach wprowa- 
dzono naprawdę ułatwienia ze względu na 
służbę wojskową. Gdyby zatem rząd wystąpił z 
należytą energią i inicyatywą w obronie obywa- 
telstwa swoich poddanych na emigracyi, przy- 
szadłby o tyle z pośrednią pomocą ich interesom 
narodowo-kulturalnym, że ułatwiłby w ten spo- 
sób możliwie najdłuższe utrzymanie choćby tylko 
formalnych węzłów z tem państwem, w grani- 
cach którego leży ściślejsza ojczyzna tych ludzi. 
Jednak niestety, projekt rządowy ustawy emigra- 
cyjnej przedłożony radzie państwa, nie zawiera 
we wskazanych kierunkach żadnych postanowień. 
W motywach czytamy nawet, że „an die indivi- 
duelle Freiheit der Auswanderung rührt der 
Entwurf grundsätzlich nicht“, a następstwem te- 
go jest utrzymanie w pełnej mocy odnośnych 
przepisów dotychczasowych ustaw, między któ- 
remi motywa wymieniają wyraźnie przepisy woj- 
skowe. 

2 tego zatem wynika, że bezpośrednia po- 
moc kulturalna dla naszych emigrantów musi 
się ograniczyć do własnych sił samych emi- 
grantów, jako też kraju, z którego wyszli i stąd 
należałoby tutaj rozróżnić akcyę na emigracyi i 
akcyę w samym kraju. Ta ostatnia nie może i; 
nie będzie mogła się równać z działalnością, po- 
dejmowaną przez organa rządowe jakiegokolwiek 
państwa, bo te ostatnie mają do swego rozpo- 
rządzenia cały szereg dyplomatycznych przedsta- 
wień i interwencyj, mają za sobą siłę, strzegącą , 
powagi państwa i jego obywateli. My zaś w kra- , 
ju możemy zakładać towarzystwa na wzór Tow 


— Ryszard jest dobrym, kochanym chłopcem. 

Tym razem mistrz ceremonii potwierdził 
zdanie o swym synu. 

— Tak, prawda. 

Teraz chciała i Eliza odejść, ale ojciec nie 
puścił jej. Podszedł do fortepianu, otworzył go i 
prosił, aby mu Eliza coś zagrała. Zapytała, co? 
Prosił o Beethovena. 

— Beethoven był tym, który mnie obudził 
— dodał. 

Eliza przysunęła sobie karło i poczęła grać, 
trochę nachylona nad fortepianem, gdyż miała 
krótki wzrok i nie mogła inaczej nut czytać. 

Stary baron zasiadł obok córki w kącie sa- 
lonu i odrzuciwszy w tył głowę, słuchał w sku- 
pieniu z przymkniętemi oczyma. Dusza jego drzała, 
jak drzały tony. Wrócił się myślami o lat dwa- 
dzieścia ; miał wówczas lat czterdzieści pięć i sądził, 
że idzie już jego zima, a tymczasem w sercu 
jego, które, mniemał, już umarło, obudziła się 
nowa wiosna i on zapłonął nową miłością. My- 
ślał o matce Grety; była to młodziutka, roz- 
koszna istota i on bił się wówczas sam ze sobą, 
czy może, czy mu wolno przywiązać ją do 
swego boku. Przypomniał sobie teraz te wszystkie 
walki, jakie staczał z własnym rozumem, z wła- 
snem sercem, gdy się obawiał, iż popełnia sza- 
leństwo, wyciągając ręce po dziewczęcy pączek. 
Ale go wziął. 

Muzyka ucichła lekkimi akordami. 

— Dziękuję ci, moje dziecko. 

Podszedł do Elizy, wziął jej twarz w swoje 


św Rafała we Lwowie, możemy organizować 
biura pośrednictwa pracy, możemy wspomagać 
prywatnie połskie czytelnie, 


i 
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rodzaju dzienniki już od szeregu lat, natomiast 
w południowej Ameryce zbudziła się pod tym 


dzienniki i szkoły : względem pierwsza Brazylia. Do wydawanej już 


na emigracyi, ale nia rozporządzamy środkami, | „Gazety Polskiej" w Brazylii, przybyła w Kury- 
któreby nam umożliwiły wobec obcego rządu tybie „Prawda* pod redakcyą p. I. Okołowicza. 


taką akcyę na jaką stać Rzeszę niemiecką, czy 


Jak wielką rolę w tych ważnych zagadnie- 


rząd zjednoczonych Włoch. Jeżeli zaś uwzględni- | niach musi odegrać oświata, już w kraju nabyta 
my, że główną tarczą ochronną dla narodowości | i na niej oparta świadomość narodowa, zbyte- 
naszych emigrantów jest choćby tylko najelemen- | czna chyba dowodzić. Nowe zastępy emigran- 
tarniejsza oświata i rozbudzone przez nią poczu- j tów, któreby przybywały z kraju z pewnym za- 


cie narodowe, to przyjdziemy do przekonania, że 
zadanie naszej szkoły ludowej w kraju obecnie 
się zwiększyło i spotęgowało. Przez zwalczanie 
analfabetyzmu ma ona nie tylko podnieść poziom 
ogólnej oświaty w kraju, lecz nadto ma ona wy- 
stąpić w rozbudzonym dziś ruchu emigracyjnym, 
jako pierwiastek bardzo ważny i doniosły; jej 
przypada w udziale przysporzyć temu ruchowi 
silnych i zdrowych podstaw. Nasz emigrant gali- 
cyjsk:, dźwignięty z nieświadomości kulturalnej, 
będzie mógł w dalekich krajach łatwiej wystąpić 
do współzawodnictwa z napływającym skądinąd 
robotnikiem, by nie iść, jak się to dziś przewa- 
Żnie dzieje, w szeregi najpośledniejszego mate- 
ryału. Nasz emigrant z obudzonem przywiązaniem 
do rodzinnego kraju tem więcej i tem częściej 
będzie z tęsknotą oczekiwał chwili, w której z 
zaoszczędzonym groszem będzie mógł wrócić do 
ojczyzny i tam osiąść na kawałku ziemi. Wre- 
szcie pokolenie, oświecone i uświadomione, bę- 
dzie się tem silniej i tem lepiej bronić przed wy- 
narodowieniem, gdy mu wypadnie osiąść na sta- 
łe wśród obcych; będzie ono zarazem zdolne 
wnieść pośród tych. którzy już zapominać po- 
częli o kraju rodzinnym, nowego ducha, krzepiąc 
1 umacniając w przywiązaniu do ojczystej ziemi. 

Łączność emigracyi z metropolią wymaga 
ratunku i pomocy i tu znów wysuwa się na plan 
pierwszy polska szkoła w centrach naszych emi- 
grantów. Widzieliśmy już, jak niektóre państwa 
europejskie doskonale zrozumiały znaczenie szkół 
narodowych w siedzibach swoich wychodźców. A że 
położenie naszych sicugrantów pod tym względem 
nie przedstawia się różowo, to stwierdza dobitnie 
urzędnik konsularny w Rio de Janeiro, p. Strusz: 
kiewicz, w sprawozdaniu, przesłanem minister- 
stwu spraw zagranicznych, w słowach: „Die Bil- 
dung der Colonisten ist hóhst vernachlässigt“. 
Jeszcze znamienniejszym jest list O. Wilhelma 
Kulawego z Winnipeg, załączony do sprawozda- 
nia austryacko-węgierskiego konsula z Montreal- 
Canada, p. Pohla, w którym pisze: „Ks besteht 
bis heute noch keine Schule fiir Galizier in ihrer 
Mitten. Von englischen religionslosen Schulen will 
das Volk nichts hören. Demnach verlangen die 
Galizier allgemein eigene Schulen mit katholi- 
schen Lehrern, die auch ihrer Sprache mächtig 
seien“. 

Drugim ważnym czynnikiem obok szkoły 
są polskie książki i dzienniki. I co ciekawe, to 
objaw, dostrzeżony przez p. Bieleckiego w Bra- 
zylii, że inteligentniejsi emigranci czują większą 
potrzebę ściślejszej łączności z ojczyzną za po- 
średnictwem dzienników, sprowadzonych z ro- 
dzinnego kraju. I tak największą ilość gazet 
spotkać można wśród kolonistów z Prus, drugie 
miejsce zajmują osadnicy z Galicyi, najbiedniej 
pod tym względem przedstawia się Królestwo 
Polskie. Doniosłe znaczenie mogą mieć pod tym 
względem rozumne dzienniki polskie, założone 
w większych centrach Życia naszych emigran- 
tów. W Stanach Zjednoczonych wychodzą tego 


dłonie i serdecznie ją ucałował. A Eliza, z wła- 
snej intuicyi, poczęła grać „Largo* Handla, wie- 
dząc, jak ojciec je lubi. 

Barón pozostał przy fortepianie. Dużo już 
razy grała mu Eliza „Largo“, ale dziś wzruszało 
go ono szczególnie. Naprzeciw, w cieniu dużej 
osłony, zarzuconej na lampę, siedziała Greta, 
niby żywy portret swej matki. Te same rysy 
twarzy, te same oczy, takie same włosy, taka 
sama figura. Stary baron mógł marzyć, że czas 
nie minął jeszcze, że ostatnich siedmnastu lat 
nie było, że jego włosy i broda są jeszcze czarne, 
że on jest jeszcze młodym i gibkim. 

I zobaczył w duszy ukochaną kobietę, le- 
żącą na łożu śmiertelnem, jak kazała sobie podać 
dziecię, które przed paru godzinami urodziła i jak 
je całowała, zanim umarła. Słyszał „Largo“, któ- 
re potem kazał grać na jej pogrzebie, to samo 
„Largo“, które teraz brzmiało. 

I nagle, gdy przyszło mu na myśl, że, być 
może, już wkrótce będzie musiał innemu oddać 
swoją najmłodszą córkę, zaszły mu oczy łzami. 
Zawstydził się, odwrócił się szybko, aby Greta 
nie spostrzegła jego rozrzewnienia, 
chwili ujrzała jego łzy Eliza. Przerwała grę. 

— Ty płaczesz, ojcze ? 

Także i Greta zerwała się z fotelu i przy- 
biegła do ojca. 

— Nie płacz, tateczku! 
widziałam cię płaczącego. 

Stary baron uśmiechnął się. Obie córki po- 
cieszały go i pieściły. 


Jeszcze nigdy nie 


ale w tej 


sobem rozumnej kultury, stanowiłyby znakomitą 
pomoc w szczęśliwem rozwiązaniu kwestyi emi- 
gracyjnej. Kulturniejsze żywioły, jeśli osiędą na 
stałe za morzem, zdołają łatwiej i świadomiej 
bronić swej odrębności narodowej, będą wybit- 
nym przykładem dla osiadłych tam już od da- 
wna współplemieńców, potrafią celowo i z więk- 
szem zrozumieniem popierać na obczyźnie pol- 
skie szkoły, czytelnie, dzienniki, uważając je za 
placówki obronne przed obcym żywiołem. Jeże- 
liby zaś takie kulturniejsze żywioły po jakimś 
czasie wróciły do ojczystej ziemi, to będą zdolne 
wnieść do swej wsi czy powiatu niejedną myśl 
dobrą i niejedno drogocenne doświadczenie, zdo» 
byte w dalekich krajach. 

Jeżeli zatem pytać będziemy o to, w jakim 
stosunku pozostają do siebie oświata ludowa 
i emigracya, to stwierdzić nam wypadnie, że od- 
działywują one na siebie wzajemnie. Z jednej 
strony emigracya nie pozostaje i nie może po- 
zostać hez wpływu na szerszą oświatę, z drugiej 
zaś niższa lub wyższa oświata w samym kraju 
odegra w przyszłości niepoślednią rolę w roz- 
wiązaniu problemu emigracyjnego. 


Opieka nad wychodźcami. 

Zatonięcie napeałnionego wychodźeami pa- 
rowca włoskiego „Sirio“ może dać rządowi au- 
stryackiemu wiele do myślenia. Pomiędzy ocalo- 
nymi pasażerami znajduje się dziesięciu podda- 
nych austryackich; z pewnością jednak daleko 
więcej ich pochłonęło morze, a że papiery okrę- 
towe także przepadły, więc też niepodobna skon- 
statować należycie, którzy to zginęli, co dla po- 
zostałych w domu krewnych może we wielu wy: 
padkach sprowadzić zamieszania i klęski, 

Czy będą kiedy nazwiska ich wiadome? — 
pyta w artykule wysoce półurzędowym  „Frem- 
denblatt* — dodając, źe już to pytanie samo 
jest ciężkiem oskarzeniem. Od wielu lat pracuje 
rząd austryacki nad organizacyą wychodźtwa, 
gdyż Austrya należy do tych państw, które naj- 
więcej rąk do pracy eksportują. Do portów, ku 
którym „Sirio“ zdążał, emigrują Dalmatyńcy i 
Istryanie, specyalnie zaś do Brazylii także Po- 
lacy i Rusini. Więc też zwłaszcza za poprzednich 
rządów wiele czyniono dla uregulowania wy- 
chodźtwa. Przedewszystkiem chodzi o skierowa- 
nie wychodźtwa ku pewnym wyznaczonym por- 
tom, w którychby wychodźcom wskazywano te 
przedsiębiorstwa okrętowe, które dla bezpieczeń- 
stwa wychodźców wszelkie nastręczają rękojmie. 
Należałoby jednak pójść jeszcze dalej, i tam, 
gdzie cel drogi na to pozwala, dopuszczać wy- 
chodźtwo jedynie z portów austryackich, stoją- 
cych pod kontrolą władz miejscowych, któreby 
sporządzały listę wychodźców, zaczem też za- 
wszeby wiedziano, kto padł ofiarą takich klęsk, 
jaka zaszła z „Sirio*. 

Jakoż rząd węgierski prawem i bezpra- 
wiem zmusił wszystkich wychodźców węgierskich 
do odpływania z Rjeki, z pewnem amerykań- 
skiem towarzystwem okrętowem zawarł odnośną 
ugodę, a nadto stara się utworzyć węgierskie to- 
warzystwo okrętowe, któreby wymogom bezpie- 
czeństwa wychodźców odpowiadało. 

Austrya — powiada „Fremdenblatt* — nie 
potrzebuje tworzyć organizacyj osobnych (cha- 
rakterystyczne to wyznanie wysoce  półurzę- 


Eliza zapytała: 

— Co ci się stało? 

— Przypomniałem sobie coś... 

— Ale co? — pytała Greta. 

Mistrz ceremonii odzyskał już panowanie 
nad sobą. 

— Twoją matkę! I to, że, być może, wkrót- 
ce znowu sam zostanę | 

— Nie, nie. Pozostanę przy tobie, tateczku 
— przypochlebiała się mu Greta. 

Eliza zaś myślała o swojem własnem osa» 
motnieniu i milczała. 

Lecz ten rzewny nastrój wkrótce minął, 
Zaczęto znowu mówić o wesołych rzeczach. Tyl- 
ko Eliza nie powróciła już do fortepianu, ponie- 
waż muzyka smutno na wszystkich oddziały- 
wała. 

Aż zrobiła się bardzo późna godzina. Hra- 
bina Ńcheppang powiedziała ojcu i siostrze do- 
branoc i odeszła, 

Po jej odejściu rzekła Greta poważnie 
do ojca. 

— Widzisz, tateczku, jak tobie dobrze! 
Biedna Eliza jest zawsze sama, a my? 

Ojciec i córka popatrzyli na siebie i uśmiech- 
nęli się. 

Zegar, stojący na kominie, wydzwonił dwu- 
nastą. 

— Bardze już późno dla takiego dziecia- 
ka! — rzekł mistrz ceremonii. 

— A gdy będę chodzić na bałe? Do trze- 
ciej będę tańczyć. Tak sobie postanowiłam. 


Rok XLVI. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie’ Administracra „Gare 
Narodowej" ul. Kopernika 7% i biuro Bokołowskiai 
Pasaż Haarmans; We Wieńniu: Haasenstsin & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Bedolf Mosse 
Seilerstadte 3, A. Oppelik Griinangergasse 12, ¥ 
Dukes Nachf.: Max. Mgentaid & Emerich Dessne: 
I Wollzeile nr. 9, Sohallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg- II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VEL 
Sti e nrn 4; E, Braun I. Botenturm- 
strasse 9; W Bndępeszoie: Juliusz Leopold VI 
Klissbethring 41; We roie n M.: Has 
senstain & Vogler i G. Danube & Comp; W Pa 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: 
eskowski 14, Cité de Tróvisę Paris. 

OENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszania ZYWy 
ezajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym druziemi 
lub jego miejsce 20 hal Nadesłane za wiersz luk 
jege misjaca 60 hal. Głosy publiczności ze 

lab jego miejsce 1 kor. Prywatna koros- 
sondenoyą4 6 hal. od wyrazu. 
“amor kosztaje 8 k., na prowia 
(Numera dawniejsze Kosztnią po 
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dowe), byleby dotychczasowe rozporządzenia, 
uchwały ankiet i t. p. ściśle przeprowadzono. 
Juści na razie niepodobna całej emigracyi au- 
stryackiej skierować ku Tryestowi, gdyż ogromnie 
przeważua część jej zdąża ku Ameryce północnej 
przez Hamburg i Bremę. ielu też emigruje 
przez porty włoskie i trancuskie do Ameryki po- 
łudniowej, więc i o tych także należy mieć sta- 
ranie. Niema jeszcze danych szczegółowych do 
posądzania kapitana i osady „Syryusza* o za- 
niedbanie obowiązków, ale państwo, którego 
poddani emigrują, może o sobie powiedzieć, że 
spełniło w całej pełni swój obowiązek jeżeli się 
opiekuje nimi. chociaż porzucają ojczyznę, czuwa 
nad nimi, zanim dobiją do krainy upragnionej. 

Katastrofom okrętowym stale zapobiedz 
niepodobna, bo morza nikt nie opanuje. Wsze- 
lako należy dążyć do takiego poddania emigracyi 
pod władzę polityczną, iżby obywatele austryaccy 
tylko takimi okrętami w drogę się puszczali, 
których sprawność jest rządowi austryackiemu 
wiadoma i któreby większą posiadały ilość łodzi 
ratunkowych, niż to było na „Syryuszu*, i któ- 
reby tylko na przemoc przyrody, a nie na nie- 
dołęstwo osady okrętowej albo kapitana i na 
niedostatek przyrządów ratunkowych były nara- 
Żone. Należałoby zatem przynajmniej emigrują- 
cych do Ameryki południowej zmuszać do obie- 
rania tylko pewnych portów, w którychby oraz 
listę wychodźcow austryackich sporządzano, a 
może też oddawać wychodźców tylko pewnym 
przedsiębiorstwom okrętowym. Byłby to przymus, 
ale bez pewnego ograniczenia wolności nie masz 
bezpieczeństwa. Fatalne przecież położenie, jeżeli 
się nie wie, ilu i którzy to obywatelu austryaccy 
padli ofiarą katastrofy morskiej. Każdy obywa- 
tel musi służyć państwu swojem Życiem na lą- 
dzie i na morzu, więc też państwo każdym 
osobnikiem na lądzie i na morzu opiekować się 
powinno — co przez organizacyę władz wy- 
chodźczych i wychodźtwa borłaj po części osiągnąć 
się daje. 


Listy z Warszawy. 
Warszawa 7 sierpnia. 
(Sensacyjne pogłoski i dodatki nadzwyczajne, w któ- 
rych nie nie ma. Wieść o dyktaturze uieprawdopo- 
dobna Dlaczego? Wiadomość z Płocka o buucie 
artyleryi. Spółka złodziei « policyą.) 

Od samego rana znów krzyki chłopców po 
ulicach : 

— Nadzwyczajny dudatek!.. Stan oblężenia 
w Warsza-a-a-wie |.. 

Naturalnie, ani słowa prawdy. Tak sobie 
dla sensacyi wydało pismo „Z dnia na dzień“ 
(dawniej „Dzień dobry“, dawniej „Sport“, daw- 
niej „Gazeta domowa“, a właściwie „Kuryer po- 
ranny“) nadzwyczajny dodatek. Dla sensacyi i 
zarobku naturalnie. A w tym dodatku są prze- 
dewszystkiem stare pogłoski o dyktaturze woj- 
skowej w całem państwie. w ręku jednego z w. 
książąt. W tym wypadku ma to być w. ks. Mikałaj 
Mikołajewicz, dowódca gwardyi. Są też pogłoski 
nieprawdopodobne o dyktaturze wojskowej w rę- 
ku gen. Liniewicza. Co do w. księcia Mikołaja 
Mikołajewicza, to również pogłoska ta nie jest 
wiarygodną, ponieważ książę ten, właśnie jako 
dowódca gwardyi, nie umiał jej trzymać w na- 
leżytym porządku, skutkiem czego było znane 
zajście w pułku preobrażenskim. 

Należy wiedzieć, że pułk ten uważano do- 
tąd za elitę armii i za najwierniejszych z pośród 
wiernych. Z koszar jego prowadzi podziemny ko- 
rytarz, łączący je z pałacem zimowym (Zimnyj 
Dwariec), główną rezydencyą carów w Peterasbur- 
gu. No, tak sobie, na wszelki wypadek... Bata- 
lion zaś pierwszy tego pułku, ten właśnie, który 
się zbuntował, skutkiem czego „zdegradowano“ ' 
go z godności gwardyjskiej, nosi, tradycyjnym 
obyczajem, imię panującego. Degradacyę batalio- 
nu uważano za despekt dla całej gwardyi, a 
więc pośrednio i dla jej dowódcy, W. ks. Miko- 
łaja Mikołajewicza. Wprawdzie wielcy książęta 
na te są przedewszystkiem dowódcami korpu- 
sów armii, admirałami, inspektorami kawaleryi, 


OWENA 


— Jeżeli w ogóle będziesz pytaną o swoje 
postanowienie — zaśmiał się baron. 

Rozeszli się. Mistrz ceremonii poszedł do 
swego pokoju. usiadł przy biurku i rozwinął le= 
żący tam pakiet. Były to najnowsze książki, przy- 


słane z księgarni do przejrzenia: romanse, pa- 
miętniki historyczne, poezye, nowele. 
Baron rozsiadł się wygodnie w fotelu, po- 


prawił lampę, zapalił jeszcze jedno cygaro i po- 
czął przeglądać książki, tu i ówdzie odezytując 
ustęp, tak jak smakosz, który zanim rozpocznie 
objad, kosztuje zastawione delikatesy. 


2, 

Przyjemności jesienne już się wyczerpywa- 
ły, nawet ostatnie wyścigi w Reick już były ro- 
zegrane a sezon zimowy jeszcze się nie rozpo- 
czynał. Nie było jeszcze ani dobrych koncertów 
ani wyborowych przedstawień w teatrze, na spa- 
cery w otwartych powozach nie można już było 
wyjeżdżać, bo powietrze było wilgotne i zimne. 

— Teraz wypadałoby właściwie wyjechać 
— mówił mistrz ceremonii do profesora akade- 
mii sztuk pięknych, Dengera, którego spotkał na 
Starym Rynku. Obaj pytali siebie nawzajem, dla- 
czego nie-wyjechali i obaj musieli przyznać, że 
zatrzymuje ich w mieście obowiązek. Jeden musi 
pozostać dla córki, drugi dla swoich uczniów. 

(C. d. n.) 
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piechoty lub artyleryi, aby nic nie wiedzieć, co 
się w wojsku dzieje — i wogóle nie wiedzieć o 
Bożym świecie. Ale zawsze, w podobnych wy- 
padkach odium spada na szefa. 

Oto wszystko, co nam przyniósł dodatek 
poranny, okrzykiwany sensacyjnie na ulicach. O 
stanie oblężenia ani słowa, tyiko jeszcze „komu- 
nikat urzędowy“ na temat rozwiązania Dumy, 
dalszych planów rządu, o zachowaniu prawa i 
porządku — co wszystko razem nie ma zupeł- 
nie sensu, jak wszystkie zresztą komunikaty u- 
rzędowe. 

Od kilku dni krążą po mieście „alarmujące 
wieści o buncie artylerzystów w Płocku. Gazetom 
nie o tem pisać nie wolno. Skutkiem tego właśnie 
pogłoski przybierają kształty tem straszliwsze. Tak 
więc wczoraj w tutejszych kołach militarnych powta- 
rzano sobie z ust do ust, że artylerzyści w Płocku 
nietylko się zbuntowali, ale zabili wszystkich 
swych oficerów, w liczbie przeszło 30. — W 
Płocku i tuż pod Płockiem stoją dwa bataliony 
artyleryi, pułk piechoty i pułk kawaleryi, oraz 
oddział saperów. Płock nie posiada komunikacyi 
kolejowej i w lecie jest złączony z Warszawą i 
światem Wisłą; w zimie jest odcięty. 

Ile w tych sensacyjnych pogłoskach jest 
prawdy, nie podobno chwilowo stwierdzić. 

Chwilowo, na ogół biorąc, jest spokój Tyl- 
ko rabunki i złodziejstwa są na purządku dzien- 
nym. Coraz wyraźniejszem się staje, że policya 
jest w wyraźnej zmowie i w spółce ze złodzie- 
jami. Inaczej panowania opryszków tłumaczyć 
sobie nie podobna. A wojsko, po staremu, skoro 
je wezwie policya, strzela do przechodniów, jak 
tego dowodzi wczorajsza strzelanina na ul. Mar- 
szałkowskiej, przyczem raniono: kobietę, doroż- 
karza i oficera (rosyanina), który niedawno wró- 
cił z Dalekiego Wschodu. Z winnych nikogo. 

Michał. 


Korespondencye. 


Paryż 5 sierpnia. 
(Rue de la Paix zwierciadłem wykwiutnego Paryża. 
— Ruch kołowy. — Typy służby powozowej, — 
Modny chauffeur. — Paryżanki na corso. — Typ 
arystokratki, Kawalerya buiwarowa. — U ko- 
lumey Vendôme.) 


Kto nie może zabawić w Paryżu przez 
czas dłuższy a chciałby poznać właściwe piętno 
stolicy nadsekwańskiej lub przynajmniej życie 
paryskie w całej pełni, ruchu i blasku, winien 
koło godziny 4 po południu udać się na prze- 
chadzkę na rue de la Paix. Nigdzie bowiem na 
świecie — ani na Bond-Street w Londynie, ani 
na Corso w Rzymie, Ringstrasse w Wiedniu, 
Pod Lipami w Berlinie lub na 5 Avenue w No- 
wym Jorku, nie widzi się takiego gwaru i prze- 
pychu, wielkopańskiej wytworności, blasku i ele- 
gancyi, jakim olśniewa przybysza ta właśnie 
główna arterya środowiska modnego Paryża, 

Podczas gdy nawał omnibusów i fiakrów 
toczy się po obu bokach bulwaru i wzdłuż place 
de I Opéra, przez rue du 4. Septembre wjeżdża 
na avenue, mkną po rue de la Paix w 7 lub 8 
rzędach wykwintne powozy, ciężkie, a bez tur- 
kotu pędzące automobile, oraz rozmaite inne we- 
hikały. Wśród woźniców i stangrelów widać 
wiele miejscowych typów. Stary woźnica jest za- 
zwyczaj dobrej tuszy, o policzkach zaokrąglonych 
i wargach grubych, obwisłych ; w obliczu wyraz 
zobojętnienia. Młody o dumnym profilu, wynio- 
sły, sztywny. Stangreci. strzelcy. lokaje itd. po- 
dobnie jak tamci, wszyscy dobrze wiedzą, gdzie 
się znajdują. Siedzą wyprostowani, z miną po- 
gardliwą, podobni do lordów. Liberye na nich 
obcisłe, barwy bronzowej, czarnej lub granato- 
wej, zdobne w złociste lub srebrzyste guzy her- 
bowne. Buty z cholewami lakierowanemi, nad 
niemi przylegające do nóg pantalony skórzane, 
nienagannej białości. Ani z miny, ani z żadnego 
giestu nie poznać, iż to synowie włościańscy. 
Do całości dostrajają się i konie, lekko trzyma- 
ne. Zdawaćby się mogło, że i one dumne są z 
pory i miejsca, na którem się znajdują. Zbierają 
zgrabnemi nóżkami, wysuwają piersi i hardo 
unoszą głowy. 

Także i szoferzy na corso paryskiem wy- 
różniają się od innych. Naturalnie, nie widać u 
nich min buńczucznych, nie imponują strojem; 
ale z ruchów ich i zachowania się poznać spe- 
cyalistów pierwszej klasy. Kostyumy mają z dro- 
giego materyału: czapki eleganckie, skórzane; a 
z jaką maestryą obchodzą się ze skomplikowaną 
maąszyneryą samochodu! Nie są wygoleni, jak 
służba lberyjna, w ich ruchach wiele swobody 
wolnego człowieka; w całej fizyognomii nie wi- 
dać ani ostentacyi ani sztywności, 

Przypatrzmy się jadącym. W obliczach dam 
z towarzystwa widocznym jest spokój, graniczą- 
cy z obojętnością. Paryżanka „de la haute vo- 
lée“ ma w swem obejściu jakąś wrodzoną wy- 
niosłość, nieco chłodzącą; w obliczu stanowczość, 
pewność siebie; w oczach jakiś ton rozkazujący. 
Widocznie owej damie podlegają ludzie, nawykli 
do ślepego posłuszeństwa. Siedzą w ekwipażach 
po wszelkiej formie; mimowolnie przestrzegają 
przepisów „savoir vivre“. Toalety dam pary- 
skich wykwintne, drogocenne, lecz nie wpadające 
w oczy. Kapelusze modne, ale skromne i harmo- 
nizujące z całością. Jakby to określić paryską 
damę wielkiego świata? 

Ma w sobie jakiś urok nieokreślony, Coś z 
powagi królewskiej i wyniosłości rodowej. Mi- 
mo tego ujmuje szczerym spokojnym uśmiechem 
i wdziękiem niewieścim. Widać w jej obliczu i 
uroczystą „grandezzę* i ujarzmiającz a dyskre- 
tną kokieteryę. 

A te fryzury paryskie! Paryżanki hołdują i 
w tym względzie modzie. Ale każda z dam ma 
w swej fryzurze coś własnego, specyalnego, coś, 
co jej wdziękom dodaje niezwykłego uroku. U- 
zupełnienie pięknie ufryzowanej główki, przyo- 
zdobionej kapeluszem „do twarzy“, stanowi pa- 
rasolka, sharmonizowana z całością, stanowiąca 

rzepyszne tło uroczego obrazka. Nikt tak, jak 
aryżanka, nie umie obchodzić się z parasolką. 

Wspomnieć też trzeba i o zgrabnej nóżce 
elegantki tutejszej. Nóżka to mała, wązka; bucik 
obcisły, lakierowany. Gdy bardzo piękna, widać 
ją na podnóżku powozowym. W czasie słoty 
Paryżanka zatrzymuje się np. przed wystawą ju- 
bilerską; unosi z lekka suknię, nakłada na oczy 
„lorgnon*, a tymczasem miłośnicy pięknych 
kształtów podziwiają piękność kształtów klasycz- 
nie pięknej stopy. Równocześnie „grande dame* 
zachwyca się koliami z pereł, ogląda wspaniałe 
dyademy, kolce i bransolety. 

Do typowych postaci na rue de la Paix 
należą też wytworni paBowie. I starsi i młodzi 
wyszykowami według ostatniej mody. W oprawie 
ocznej monokl kryształowy, przy  butonierce 
barwne wstążki i kokardki orderów zagranicznych, 
w zębach cygaro, u nóg śnieżnobiałe kamasze, 
przysłaniające czarne lakierki, na głowie pochylo - 
ny nieco w tył cylinder ostatniej mody. 

Gdy nasycili wzrok ekwipażami, spoglądają 
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na wystawy perfumeryi, gdzie we  flakonach 
kryształowych załamują się wszystkie barwy tę- 
czy. Przypątrują się nadto galanteryom z modny- 
mi krawatami, koszulami itp., ten i ów ogląda 
gwiazdy orderowe, medale i inne dekoracye, za- 
wieszone na barwnych wstążeczkach. 

Zbliżmy się do magazynów koło kolumny 
Vendóme. Tam się widzi wystawy słynnego 
Wortha, Paquina, Douceta i Karoliny Rebaux. 
Kolosalne tarcze kryształowe pozwałają oglądać 
najmodniejsze i najbogatsze toalety, w które są 
przybrane prześliczne żywe modele; w głębi wi- 
dać tysiące robotnie i pań, zakupujących towar. 
Wymienione firmy — to środowiska mody i szy- 
ku wszystkich krajów. Kupują tam i zamawiają 
toalety Francuzki, Hiszpanki, Włoszki, Angielki, 
Polki, Niemki, mieszkanki Skandynawii i Bul- 
garyi, a także Amerykanki i szanujące się Ja- 
ponki. Ileż to pięknych kobiet przeprawia się 
przez góry i morza i oceany, byleby tylko mogły 
zakupić stroje u Wortha lub Doucetal 

W. Koryatowice. 
| NK; 


Listy z kraju. 
Kosów 7 sierpnia. 
(Monstrualne.) 

Od kilku lat Kosów szczycący się dość 
słusznie nazwą miejscowości klimatycznej, dzięki 
staraniom władzy politycznej, wyszedł z apatyi i 
rozpoczął przywdziewać szaty czystości. Uczyścił 
zaułki, począł budować sieć kanałów, przepro- 
wadził nawet częściowo plan regulacyjny miasta, 
zabudował wcale przyzwoicie spaleniska, npo- 
rządkował rynek i chodniki, a nawet, o czem ni- 
gdy przedtem w Kosowie nie słyszano, począł 
miejsca pubiiczne ozdabiać drzewami i zielenią. 
Sąsiadująca z Kosowem gmina Moskalówka, po- 
ciągnięta dobrym przykładem, założyła na opu- 
stoszałym brzegu Rybnicy ogród owocowy z aleą 
wysadzaną włoskimi orzechami, a zaniedbaną od 
dawien dawna drogę wzdłuż Rybnicy uporząd- 
kowala, czem nietylko stałych mieszkańców za- 
skarbiła sobie wdzięczność, lecz także znaczniej- 
szej w tym roku niż zwykle liczby letników. 
Dawniej pustkowiem, urwiskami, nawet miejsca- 
mi korytem rzeki musieli mieszkańcy przebywać 
znaczną przestrzeń drogi; dziś dla mieszkańców 
niebywała wygoda a dla letników przyjemne 
miejsce przechadzek. To też w pracy tej gminie 
pomagali całem sercem nietylko członkowie gmi- 
ny i okoliczni mieszkańcy, ale i miejscowe sta- 
rostwo, łożąc znaczne fundusze na ubezpieczenie 
brzegów i poprawienie drogi. : 

W jakież zdumienie wprawiła mieszkańców 
wieść, że ck. zarząd kameralny jednego z dni 
ostatnich nasłał robotników i rozpoczął niszczyć 
część świeżo naprawionej drogi? Nikt nie umiał 
sobie wytłómaczyć, co ma znaczyć to dzieło zni- 
szczenia, dlaczego zarząd niszczy drogę przez 
wszystkich używaną, kto ga do tego upoważnił i 
dlaczego niszczy w tak bezlitośny sposób. Jak 
zwykle na prowincyi myślano początkowo, że za- 
rząd wykonuje polecenie wyższej władzy, że w 
miejsce tej prymitywnej ma być zbudowana le- 
psza droga, lecz wkrótce miestaty mniej miła na 
wierzch wyszła prawda. Oto pan zsrządca kame- 
ralny wynalazł na mapie, że poprawiona droga 
przecina w pewnej długości młynówkę kameral- 
ną, nie młynówkę naturalnie rzeczywistą, ale 
idealną, która «iegdyś wznosiła się nad tą wła- 


śnie częścią koryta rzeki. Stąd wysnuł wniosek, | 


że bezprawia dopuściła się gmina, poprawiając 
drogę, która niegdyś szła samą młynówką wzgię- 
dnie jej brzegami, a teraz niżej jej dna się zna- 
lazła. Znalazła się tam naturalnie nie z winy 
gminy, lecz z winy zarządu, który przez lat sze- 
regi z przedziwną obojętnością przypatrywał się 
temu, jak strumienie Rybnicy pochłaniały młr- 
nówkę, aż zjadły ją do szczętu. Stara drogą nic 
nie wadziła p. zarządcy, ale poprawiona wydała 
mu się widmem, grożącem dobru wysokiego 
skarbu. 

Nie namyślając się zatam wiele, jednym za- 
machem postanowił śmierć zadać niewinnej ma- 
rze i zniszczyć całą przestrzeń drogi, która mu 
się wydała własnością skarbu. To, że rzeczne 
fale zabierały młynówkę samą, to nie wydawało 
się zarządcy godne jego uwagi. Kosztem stu lub 
dwustu koron postawić dwa lub trzy odboje, 
któreby młynówkę uchroniły od zagłady, wyda- 
wało się zarządcy rzeczą niewłaściwą, ale wydać 
ze skarbu kilkadziesiąt koron na zniszczenie 
drogi, to rzecz naturalna i właściwa. Że ktoś 
tam w dalszej części tej młynówki odgrodził so- 
bie miejsce dla trzody chlewnej, to drobiazg, 
na który i patrzeć nie warto, my przecież w Ga- 
licyi niechlujstwo stale popieramy, ale że gmina 
śmiała poprawić drogę, której używania i pan 
zarządca jej zaprzecza, to zgromić należy i do- 
raźnym aktem dać wyraz swemu oburzeniu. 

Ja letnik — przechodzień, patrzę na to z 
uśmiechem, bo prędzej czy później gmina drogę 
odzyska i pan zarządcą swoim zdaje się kosztem 
ją naprawi, ale czy zdoła naprawić słuszne roz- 
goryczenie, jakie wpoił niepotrzebnie w setki 
włościan nietylko do siebie, ale i do indentyfiko- 
wanej z nim „Kamery“ — wątpię, a wątpiąc 
mam wielką racyę. Niechęć w szeregach pro- 
staczków, jak chwast głębokie zapuszcza korze- 
nie; o wiele łatwiej go zasiać, niż później 
wyplenić. Z 


Kronika. 


Iavów, dnia 9 sierpnia 1906. 


kalendarzy s 

W PA 10 sierpnia Wawrzyńca M. — ttr. kat, 
Parocha i Nik. — Kal. słow Dobrosław. 

Wschód słońca 454, zachód 7'13. 


W sobotę 11 sierpnia Zuzanny Panny. — Gr. 
kat. Kałłynyka. — Kai słow. Krzesimir, 

Wschód słońca 4'55, zachód 7-11. 

W niedzielę 12 sierpnia Klary P. — Gr. kat, 
Syły Ap. — Kai. słow. Czesława. 

Wschód słońca 457 zachód 7'09. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują. 


— Cesarz, który we wrześniu weźmie udział 
w akombinowanych morskich i lądowych manewrach, 
DA wybrzeżu dalmatyńskiem, pojedzie następnie do 
Trebinii, a więc na terytoryum krajów okupowanych. 
Nie licząc jednego krótkiego przejazdu cesarza przez 
bośniacki Bród, będą to pierwsze odwiedziny cesarza 
w Herzogowinie. Przypominamy, że okupacya tych 
krajów dokonaną została przed 28 laty. Względy na 
międzynarodową politykę powstrzymywały dotąd ce- 
sarza od odwiedzin tych krajów. 
— Namiestnik hr. Andrzej Potocki wyje- 
chał de Krynicy na posiedzenie komisyi znawców 


w sprawie rosstrzygnięcia konkursu na budowę nowych 
łasienek. 


Kronika iwowska. 


+ Pielgrzymka do kalwaryi Pacławskiej 
wyruszyła dziś przedpołudniem pieszo ze Lwowa 
pod przewodnictwem 00. Karmelitów. Z pieśnią na- 


w dniu 18 lipca br. pod nazwą „Associated Polisch 


pociągu lokomotywę parową, na jej miejsce staje 


; Press of America*, Syndykat rozpoczął wydawnictwo lokomotywa elektryczna, która przeciąga pociąg przez 
' kilkunastu pism ludowych we wszystkich znaczniej- tunel, a po wyjściu z tunelu dalej jaż wiezie pociąg 
szych kolomiach polskich w Stanach Ziedaoczonych. : znów lokomotywa parowa. Na połowie drogi tunel 
§ Niemiecka Panama kolonialna. Ponieważ | się rozszerza, w rozsierzeniu ‘em ułożony jest tor 


' bożuą ma ustach, podążał pochód, złożony z kilkuset | 


kobiet i meżczyzn, oociążonych tobołkami z żywno- 

przez ulice śródmieścia ku rogatee gródeckiej, 
| ua Sygniówkę. Tam nastąpi krótki odpoczynek, po 
|ozem kompania ruszy w dalszą drogę do Gródka, 
i skąd po przenocowaniu udadzą się przez Mośniska i 
| Przemyśl do Kalwaryi. 

+ Rzeźnie miejskie a podatek zarobkowy. 
Tow. prawnej ochrony podatników stwierdziło przy 
sposobności załatwiania spraw podatkowych, powie- 
rzonych temu tow. przes niektóre magistraty w 
Galicyi, że wiele miast i miasteczek opłaca 
podatek powszechny zarobkowy od rzeźni miejskich, 
bądź to wydzierżawionych osobom trzecim, bądź to 
we własnej administracyi danej gminy pozostających. 
W obeo tego zaś, że rzeźnie miejskie, jako zakłady 
pabliezne, zbudowane nie w celach  zarebkowych, 
lecz w wypełnieniu obowiązku, cieżącege na każdej 
gminie, jako sprawującej we własnym zakresie dzia- 
łania policyę bezpieczeństwa i zdrowotności środków 
spożywczych, nie podlegsją według postanowień ust. 
o bezpośrednich podatkach osobistych podatkowi za- 
robkowomu, nawet wtedy, gdy przynoszą zysk, od- 
niosło się tew. prawhej ochrony podatników do 
wszystkich miast w krsju posiadających rzeźnie 
miejskie z wezwaniem, by — o ile taki podatek 
opłacają — wniosły do ministerstwa skarbu prośbę 
o odpisanie go. Istotnie zgłosiło się sporo takich 
gmin i tow, wspomniane wniosło w ich imienin od- 
powiednio umotywowane rekursy. Wynik tej akoyi 
będzie niewątpliwie dodatni, tem bardziej, iż jest 
szereg projudykatów, w których bądź to krajowa dy- 
rekcya skarbu, bądź ministerstwo pewne gminy na 
skutek ich starań od opłacania tege podatku zwol- 
niły. Taką gminą jest n. p. miasto Lwów, nie opła- 
oające od rzeźni mimo ogromnego dochodu z niej, 
żadnego podatku zarobkowego. 


-> Jak w Bileku. „Wiek n.“ i „Dz. pol.“ do- 
noszą: W sobotę podczas ogromnego upału odbywał 
ćwiezenia £ batalion 80 pułku pieshoty. Batalion 
ten wymaszerował o gods. pół do & rano z koszar, 
poczem forsownym marszem odbyto drogę do Ostro- 
[wa koło Winniczek, tj. około 20 kim. bez najmniej- 
| szego wypoezynku. Tu odbyły się ćwiczenia z puł- 
(kiem słoczowskim, poczem o godz. 4 popołudniu 
j wrócono do miasta. W drodze powrotnej dopiero 
| kilka razy odpoczywano, żołnierze bowiem byli tak 
'znużeni, że padali po drodze. Ogółem padło w dro- 
| dze około 70 żołnierzy. Dwóch żołnierzy doznało 


t 


| ścią, 


porażenia słonecznego. Podobno wielu żołnierzy 
miało paść także podczas ostatnich ówiozeń 
15 pp. 


-— Wyścigi eyklistów i motorów. Rnohliwy 
klub młodzieży cyklistów wə [Lwowie krząta się 
| znowu około urządzenia wyścigów cyklistów i mo- 
| torów. Zamierzone są wyścigi dwudniowe, o cha- 
rakterza międzynarodowym. W tym celu porozumiał 
się już klub z pokrewnemi stowarzyszeniami zagra- 
nica i otrzymał przyrzeezemie wapółudziału od coy- 
klistów w Warszawie, Pradze, Wiedniu, Berlinie, 
Hamburgu i i. Termio zawodów oznaczono na 8 i 9 
września. 


Kronika krajowa. 


Rezulaeya Pełtwi. Cesarz sankayonował u- 
,chwaloną przez sejm ustawę o regulacyi Pełtwi s 
| dopływami. 

Z nad Śroniawy piszą nam: Przed kilku 
daiami edbgł się ślub w śŚcisłem kółku rodzinnem 
|: kaplicy dworskiej w Zegartowicach parafii Góry 
św. Jana, pana Mieczysława Kłodzińskiego z panną 
' Wandą Rogala IKałuską, córką Stefana i Jadwigi 4 
' Chrzanowskich, pobłogosławiony przez miejszowego 
| duszpasterza. Niestrudseni gospodarze podejmowali 
| zaproszonych z całą serdecznością i staropolską go~ 
| ścinnością. Podosas uczty, w czasie której przeszło 
| 100 telegramów  nadeszło z życzeniami, wznoszono 
toasty, z których wyróżniał się toast O. przeora XX, 
| Cystersów Szezyrzeckich zwrócony do nowożeńców i 
ich rodziców. 

Z Kosowa donoszą do „Gaz. p.*, że ustąpił 
tam z marszałkowstwa p. Rozwadowski. 

Mniszka pojawiła się w lasach osieckich w 
powiecie ropczyckim w drzewostanie sosnowym 40+ 
do 60-letnim na przestrzeni około 300-morgowej, 
Zarządzono matychmiast jej niszczenie i wybito 
28.000 samic i 14.000 samczyków i juź tylko 
wyjątkowo można znaleść tu i ówdzie jeden egzem- 
plarz tego szkodnika. 


©Rronika powszechna, 


| $ Przeciwko podrożeniu biletów koleje- 
wych, zamierzoaemu w Niemczech wzmaga się tam 
ruch bardzo energiczny. Wssystkie pisma polityczne 
i zawodowe zwalczają nowy podatek. Utworzył się 
np. osobny związek przeciwko podrożeniu w Wald- 
hausen w Hanowerze, do którego przystąpili liczni 
profesorowie, lekarze, nauczyciele, kupcy, właściciele 
domów itd. Ruch liczy około stu tysięey zwolen- 
ników, którzy postanowili jeździć niższemi klasami 
wagonów, aby pokazać rządowi, że na wprowadzeniu 
podatku od biletów kolejowych nie tylko nie zyska, 
lecz straci, W ten sposób usiłuje związek zniewolić 
rząd do zniesienia podatku kolejowego, Ozłonkowie 
tego związku będą nosili pewne oznaki z napisem, 
aby każdy widział, dlaczego jeżdżą niższą klasą. 
Mają przytem obowiązek nakłaniania swoich krewnych 
i znajomych do jeżdżenia niższemi klasami kolejo- 
wami. Dzienniki polskie w Poznańskiem wzywają do 
utworzenia komitetu, któryby zajął się zbieraniem 
zaoszczędzonych w ten sposób pieniędzy i używał ich 
na szerzenie oświaty wśród ludu. 

$ Austryackie manewry morskie. Z Tryjestu 
piszą nam; W przystani tutejszej pojawiła się austrya- 
oka eskadra wojenna, złożona « 26 pancerników, 
krążowników, torpedowców itd. Okręty te zatrzymają 
się koło Tryjestu przez dni 4, a następnie będą od- 
bywały wprawy i manewry wzdłaż wybrzeży istryań - 
skich, między Tryjestem, Pirano i Parenzo z jednej, 
a lagunami Grado z drugiej strony. Po tych ówi- 
eskadra wypocznie w Pnlje (Pola), skąd 
potem wyruszy na Quarnero, wzdłuż wysp dalma- 
ckich, przygotowując się do wielkich manewrów 
lądowo-morskich, których centrnm będzie Dubrownik 
(Raguza), Cesarz Franciszek Józef przybędzie do 
Poli 11 września i po kilku godzinach wsiędzie na 
jeden z pancerników, by wziąć udział w wielkich 
manewrach. Władze mustryackie poczyniły liczne 
środki zapobiegawcze, aby uniemożliwić szpiegostwo. 
W Splicie (Spalato) został tymi dniami areszto- 
wany i odstawiony do granicy włoskiej inżynier 
Luigi Bianchini, którego zachowanie się było podej- 
rzane. Do Pola przybył już z Krakowa pułk arty- 
leryi fortesznej, a nadto dywizya aerostatyczna, która 
odbywa tam teraz ówiezenia. W przyszłym tygodniu 
dywizya przeniesie się na okręty wojenne, 

$ Aresztowanie ofieerów austryackieh. Z 
Medyolanu donoszą, śe w pobliżu miejscowości Aria- 
go graniczne straże włoskie aresztowały dwóch ofi- 
cerów austryackich, którzy zbyt gorliwie „stndyowali* 
nadgraniczne fortyńikacye włoskie, 


$ Prasa polska w Ameryce 


czeniach 


sjednoczyła się 


— ZZ ZZ ZZ 


prasa niemiecka zarzucała miuistrowi rolnictwa Pod- | podwóiny na przypad=k, giy zachodzi potrzeba mi- 
bielskyemu, iż jest wspólnikiem słynnej firmy Tippełs , jania się pciągów lub przepuszczemia posiągu 080- 


kirch, która jak wiadomo gra główną 
kupstwach i nadużyciach przy dostawach dla wojska 
w niemieckich koloniach w Afryce poładniowej — 
oświadczył minister Podbielsky, że wprawdzie należał 
do wspólników tej firmy, ale, gdy został ministrem, 
ndział swój w firmie Tippelskirch sprzedał... swej 
żonie ! 

$  Barbarzyństwa kolonialne Niemców. 
Obok spraw majora Fischera-Tippelskircha i guber- 
aatora Kamerunu Puttkamera, o czem pisaliśmy 
niedawao, mają Niemcy nawy skanłał kolonialny. 
Musiano wytoczyć procos dyscyplinarny byłemu gu- 
bernatorowi kolonii Togo, Hornowi, Pastwił sią on 
nad murzynami w sposób prawdziwie zwierzęcy. 
Czarny służący jego skradł podobno pewną kwotę 
pieniędzy. Za to nietylko wsadził go więzienia, lecz 
kazał ma wymierzyć jeszcze 25 rózg. Za każdym 
razem badał go, czy się przyzna, gdzie podział 
pieniądze. Potem gubernator kazał pośród strasznego 
upału przywiązać murzyna do słupa. Żar był tak 
straszny w ów dzień, że ludzie stojący na słońca 
mdleli. Biedny służący obnażony wisiał cały dzień 
na słupie, słońce go strasznie paliło, a gorączka 
sprawiała mu niesłychane męczarnie. Jęczał o wodę, 
ale gubernator postawił pod słupem źołnierza, by 
nie pozwalał mikomu biedakowi podać wody, Od 
czasu do ozasa Horn podchodził do biedaka i prze- 
drzeźniał jego jęki. Murzyn tak wisiał przez 24 go- 
gzin na polu, a dopiero śmierć wybawiła go z okro- 
paych męczarni. 

8 Kosztowne kolonio. Kolonie niemieckie w 
Afryce i nu morzach południowych zajmują po- 
wierzehuię około 2,560.000 kilometrów kwadratewych 
czyli pięć razy więcej, niż całe Niemoy kontyneutal- 
ne. Na tem obsaernem  terytorynum  misszka 5.185 
Niemców, łącznie z żonami i dzieómi, to jest, iż je- 
den Niemiec wypada w nich na 500 kilometrów, 
podczas gdy w eesarstwie miemieckiem na jeden ki- 
lometr kwadratowy przypada 104 mieszkańców. 
Prócz Niemców Żyje w tych keloniach 2.663 miesz- 
kańców innych państw, co czyni razem 7.788 bia- 
łych na 13,500.000 dusz tuziemczej ludności, Śród 
Indności niemieckiej 1.567 osób zajmuje stauowiska 
urzędników, lub też należy do wojsk kolonialnych. 
Jedną trzecią tedy część męskiej ludności niemieckiej 
ntrzymuje skarb. Podług obliczeń urzędowych kolo- 
nie kosztowały 120,883.000 marek od r. 1896 do 
1905 włącznie. 

8 Księża na okręcie „Sirio“. Wśród pasaże- 
rów pierwszej klasy, którzy jechali parowcem „Si- 
rio“, byli następujący księża: w Buenos Ayres mieli 
wylądować: don Bonifacio Natta i don Ascanio Vo 
nier, w Santos: mons. José de Camargo Barros, 
biskup z Šan Paolo, który zatonął, ks. Manhotl 
Vinheta i mons. José Marcondez, arcybiskup z Be- 
lem de Pará. 

8 Chłopi a poseł. Z Kiiowa d»aoszą, że w 
Granowej shłopi obili b. posła dù Dumy rosyjskiej, 
gdyż nie umiał im wytłómaczyć, dlaczego Dama 
została rozwiązaną, 

8 Rozwód wnuka króla szwodzkiego. W 
Stockholmie coraz to głośniej mówią o wkrótce na- 
stąpić mającym rozwodzie księci» Gustawa Adolfa, 
najstarszego syna następcy tronu szwedzkiego z ka, 
Małgorzatą, córką ks. of Connaught, a bratanicą 
króla aagielakiego. Inicyatywa wyszła od małżonki 
książęcej, która juå od 2% miesięcy bawi z synkiem 
w Angli i podobno do Szwecyi już nie powróci. 
Ks. Gustaw Adolf udał się na prowinoyę i zaciągnął 
sią do służby wojskowej, którą przerwał przed rokiem. 
Księstwo pobrali się 15 czerwca 1905. , Przyczyuą 
rozwodu mają być głównie względy osobiste. Ale 
i polityka odgrywa tu pewną rolę, Po  zerwauiu 
przez Norwegię unii ze Szwecyą oziębiły się sto- 
sunki między Stockholnem a Londynem i w ogóle 
Szwedzi żywią niechęć ku Anglikom. Ks. Głustaw 
Adolf jest człowiekiem bardzo młodym, ma lat 24, 
a dodajmy — i bardzo przystojnym, Ks. Małgorzata 
jest o pół roku starszą od niego. 


§ Książę Orleański, Piotr d'Alcantara wy- 
jechał z Paryża do Wiednia, aby uczestniczyć we 
września w manewrach cesarskich na Ślązku. Ks. 
Piotr de Bourbon-Orlóans, ces. wysokość, nr. W r. 
1875 w Petropolis, koło Rio de Janeiro jest synem 
Gastona hr. d'Eu i Izabeli ks. Bragauza. Tak ka 
Piotr, jak i dwaj jego młodsi bracia służą w armii 
austryackiej, Jest oa porucznikiem li p. ułanów, 
stącyonowanago w Pardubicach. Brat jeg» Ludwik 
siuży przy 3 p. artyleryi w Hradou, a najmłodszy 
a nich, ks. Antoni, Gaston Gonzaga odbywa słuźbę 


wojskową w Krakowie w 6 p. huzarów, Wszyscy 
trzej bracia gą n.eżonaci. 
$ Hymn na cześć... Breselego, mordercy 


króla Humbocia ułożył anarchista Lnigi Bertoni, 
który wydrukował swój wiersz w piśmidle „L'action 
anarchisteś, Wiersz kończy się wezwaniem do za- 
machu na życie cara Mikołaja II, Bertoni, który re- 
dagaje inne pisma anarchistyezne „Le Réveil“ zo- 
stał aresztowany w Genewie. Podczas rewizyi w jego 
mieszkaniu skonfiskowano wielką ilość kompromitn- 
jących papierów. Liczne śludztwa i aresztowania ma- 
ją być dokonana w Zurychu i innych miastach, a 
to ma mocy nowej ustawy przeciw anarchistom 
uchwalonej przez szwajcarską radę narodową. 


$ Starożytne szpitale. W  Budenie, małem 
miasteczku szwajosrskiem, położonem w kantonie 
Argowii, odgrzebano szezątki szpitala rzymskiego. 
Ze stanowiska sztuki owa pozostałość nie jest dosko- 
nała, lecz ruiny te zainteresują archeologów za 
wsględu, iż są pierwszym żywym dokumentem, który 
nas doszedł, świadczącym o iatnieniu szpitali w osa- 
sach starożytnych. Dotychczas nie znajdowano śladu 
ich nigdzie, Ani w Pompei, ani w Timgad, chać 
przechowały się tam wszystkie domy i gmachy, słu- 
żące do publicznego i prywatnego użytku. Żaden 
z antorów greckich ani rzymskich nie pozostawił 
opisu sakładu tego rodzaju. Tylko Hipokrates w 
krótkim i niejasnym wstępie czyni wzmiankę, że 
pielęgnowano chorych w świątyni Kskulapa. Skład 
ruin badeńskich mie pozostawia żadnych wątpliwośsi 
co do ich pierwotnego przeznaczenia. Gmach składa 
się z ozternastu małych izdebek, w których oduale- 
ziono dużo instrumentów medycznych i chirurgicz- 
nych, szczypowyków, łyżeczek, wag, pudełek z ma- 
ściami itd, Sądząc z pewnych poszlak można przy- 
puszczać, że był to szpital Czwartego i Piątego 
Legionu, którę miały swoją główną kwaterę w Ba- 
denie. 

3 Elektryczność w tunelu symplońskim. 
Podczas budowy tunelu symplońskiego jedną z naj- 
trudniejszych kwestyj do rozwiązania okazał się wy- 
bór rodzaju energii, jaka byłaby najodpowiedniejsza 
w waruukach miejscowych do puszczenia w ruch 
lokomotywy, Lokomotywy parowe, ze względu na 
utruduioną wentyłacyę tunelu trzeba było wyłączyć ; 
po wielu próbach najpraktyczniejszemi okazały się 
lokomotywy elektryczn:, wprowadzone przez szwaj- 
carską firmę Brown, Boveri i Sp. Obecnie na koń- 
cowych stacyach tunelu Brig i Isella odpina się od 


rolą w prze- | bowego. Północna część tunelu od Brig de 


środku 
wznosi się łagodniej, uiż południowa, Poe agi 0sob»- 
we wagi 300 tou na przebycia przestrzeni od Brig 
do Iselli zużywają 20 miaut czadu, z powrstem zaś 
30 miant, Towarowe pociagi, ważąn= 400 ton, zuży- 
wają na przebycie tej drogi w obu kierunkach około 
40 minut. Już w końcu kwietuia roku ubiegłego 
zaczęto pierwsze próby w tanaiu a lokomotywą 
elektryczaą. Podczas tych próbuj sh przejnzdów zja- 
wiły się dwie nieprzewidziane usolicznoś i. Ponieważ 
lokomotywy elektryczne służą jedynie do Komuaika- 
cyi tunelowej, wjeżdżają tam zupełnie ostudzone. Po- 
wietrze wewnątrz tunelu posiada temperaturę około 
30 stopui i przesycone jest wilgocią. Wszystkie 
części maszyny pokrywają się wodą, w elektromoto- 
rach zaś, zbudowanych do cyrkulacyi powietrza, gro- 
madziły się takie ilości woiy, że woda uszkadzała 
izolacyg, Wskutek tego trzeba było przebudować lo- 
komotywy tak, aby motory znajdowały się w prze- 
strzeni hermetycznie zamkniętej. Następnie próbne 
jazdy wykazały, że przy prędkości 70 klm. na go- 
dziuę opór powietrza podczas jazdy w skutek wązkie= 
go profilu tunelu i nadzwyczajnej jego długości jest 
większy, niż przewidziano, jazda zatem z szybkością 
70 klm. jest zbyt trudną do wykonania, powodo- 
wałoby to znaczne opóźnienia. Ponieważ jednak lo- 
komotywy były obliczone na eałą lub pół prędkości, 
trzeba było w ten sposób przerobić opornik elektro- 
motorów, aby módz jeździć z szybkością 50 i 60 
klm. przy dalszych odległośniach. Przeróbki te wy- 
wołały pewne opóźnienia w budowie Kolei, tak że do 
13 czerwca puszczaw jedynie pociągi towarowe, od 
14 czerwca wszystkie osobowe i towarowe, ż Wy- 
jątkiem pospiesznych. Wszystkie te prace dokończo- 
no w ciągu pięciu miesięcy. Pośpiech ten wprawił 
wszystkich techuików w podziw. Doświadezeuie wy- 
kazało, że użyteczność tuualu Sympbński:z> acz 
czy wistuta. się dopiero po wszystkien przeróbkaca, 
Zastosowanie elektryczności w tunelu Symplońskim 
jest właściwie w Europie próbą pociągowej trako yi 
elektrycznej na wielką skalę i próba ta zaważy wiele 
w rozwoju kolejnictwa . 


Z całego Świata. 

Tryest. Dywizya angielskiej śródziemnomor- 
skiej eskadry, złożona z 6 okrętów wojennych pod 
dowództwem kontradmirała Lambtona przybędzie do 
T.yestu 17 bm. i zabawi do 24 bm. — Drnga 
część tej eskadry zawita w tym czasie do Wenecji. 


Berlin. Panują tutaj straszne upały. Parki 
pnbliczne otwarte w dzień i w nocy, gdyż 
ludność szuka tam w nocy chłodu. Wczoraj zginęło 
na udar 14 osób, z5ś 100 zachorowało. 


Nowy Jork. Miasto * okolice nawiedziła fala 
tak upalnego powietrza, że onegdaj zanotowano 20 
wypadków śmierci skutkiem porażenia  słoneczuego, 
Ludność spędza noce w parkach pabli*znych lub 
śpi na chodnikach przed domami, noce bowiem są 
również upalne, 

Kartagena. Z podróżnych okrętu „Šıriv“ ura- 
towano 522 osób; brakuje 270. 


Stam powtetrza. Sprawozdanie gentruinej Si - 
oyi meteorologicznej we Wiednia i austryackich kolvi 


państwowych. Dnia 8 sierpnia. 1306 roku o godz. `, 


rano. Czerniowce 4180, Tarnopol — — wów +4peil'3, 
Bole —— Przemyśl ——. Jarosław 134. Tarnow 
——, Nowy Zagórz — — Kraków +-1l'6 Praga +155, 


Wied=ń -4148 Semmeriq+-11-8 Budapeszt +160. Is=hl 
4162 Riva 4-287 Tryost 4-250 Celsyusza 


Wojenne powieści. 

Zaledwie zamilkł huk dział rzeczywistości 
na Dalekim Wschodzie, ozwał się grzmot armat 
fantazyi; szereg powieściopisarzy różnych naro- 
dowości spławit we krwi Europę, rozerwał trój- 
i dwuprzymierze, nowe nakreślił drogi historyi, 
nowe państwom granice. Nigdy jeszeze ta gałąź 
literatury nie wydała tyle utworów. Sam rodzaj 
podobnej fantazyi nie jest aowy, nie są też no- 
we źródła, z których wypływa. Jednom z nich 
fantazya czysta, tworząca dzieła nie liczące się 
prawie ani z rzeczywistością, aal „praw logodo- 
bieństwem, szukające w tych fikcyjnych wypad- 
kach wojennych tylko tła malowniczego dla zwy- 
kłej treści powieściowej. Do tego rodzaju należą 
np. z łat ostatnich powieści kapitana Danrita : 
„L'invasion Jaune“ lub „L'invasion noire“, przed- 
stawiające jedna najazd rasy żółtej, druga rasy 
czarnej na Europę Ewentualności te są tak od- 
ległe, że oczywiście schodzą tylko do roli tła dla 
awanturniczo-miłosnych przygód bohaterów. Dru- 
giem źródłem podobnych fantastycznych wojen- 
nych opowieści są ukryte cele polityczne. Tutaj 
już właściwymi bohaterami utworów nie są po- 
szczególne jednostki, lecz całe narody, wypadki 
zaś zaczerpnięte z przyszłości bardzo niedalekiej. 
Powieści o przyszłych wojnach, pochodzące z 
dwóch tat ostatnich, należą wszystkie właśnie do 
tego drugiego typu o celu politycznym. Z kiiku 
z nich najwybitniejszemi warto się zapoznać. 

Pierwszą powieścią wojenną o charakterze 
wybitnie zaczepnym była książka autora, kryją- 
cego się pod pseudonimem Seestern, nosząca za- 
miast tytułu datę „1906“. W tym to roku miały 
się dziać przedstawione przes autora krwawe 
wypadki, wynikające z konfliktu angielsko -nie- 
mieckiego, a wciągające zwolna w sferę wojen- 
ną także inne mocarstwa Europy. Pierwszy 
strzał pada daleko na wodach samoańskich; „ca- 
sus belli“ jest ogromnie małoznaczny. Ale to o- 
bojętne, skoro „coś było w powietrzu”, co mu- 
siało znaleść odpływ. W takim razie wystarcza 
nawet drobna bójka marynarzy amerykańskich z 
tubylcami. Dwa; Amerykanie padli, więc Anglia 
i Ameryka chcą wysadzić na ląd straż wojenną 
Gdy gubernator przeciwstawia je] siłę zbrojną, 
nie godząc się na wylądowanie, padają pierwsze 
strzały, okręty mierzą się z sobą ze zmiennem 
szczęściem, wreszcie zwyciężają Niemcy. W kilka 
dni później w całych Niemczech telegraf roznosi 
brzemienną wieść: „Wojna zaczęta*. Belgia staje 
po stronie Anglii, Holandya wspomaga Niemcy, 
równocześnie wre wojna ną lądzie i na morzu. 
Pod Lille zmagają się największe siły, złączona 
armia angielsko francuska musi się cofnąć. Za- 
grożenie Neapolu i upór Anglii zmuszają także 
Włochy do działania. Austrga — jak prawie we 
wszystkich tych literackich wojnach — jest zmor- 
dowana wewnętrznemi waśniami. W Pradze wy- 
buchają rozruchy pospólstwa, na Węgrzech hon- 
wedzi odmawiają posłuszeństwa, tak że tylko 
część armii może wyruszyć do boju. Zwycięża 
jednak, bo ma jako przeciwnika wojsko hiszpań- 
sko-portugalskie, Jedynie Rosya zachowuje neu- 
tralność. 

, Pod Helgolandem dochodzi do  rozstrzy- 
gającej bitwy morskiej. Starcie przednich straży 


rozwija się w najstraszniejszą ze znanych do- 
tychczas walk. Kończy się ona zupełnem zni- 


Rok 1906, jak dotąd, nie spełnił fantazyi 
„1906“. Mimo to książka wywarła w Niemczech 
wrażenie ogromne, a wywody autora — rzeko- 
mo wybornego znawcy marynarki wojennej, co 
zresztą czuć i w książce w opisach bitew mor- 
skich — wywołały w całej prasie szereg artyku- 
łów o konieczności zwiększenia floty niemieckiej, 
co, jak się zdaje było politycznym zamiarem au- 
tora. 

Drugą powieścią, poruszającą temat wojny 
niemiecko - angielskiej, jest utwór Wiliama le 
Queux: „Napad niemiecki na Anglię w r. 1910“. 
Poprzedzona znaczną reklamą zaczęła się poja- 
wiać w odcinku powieściowym „Daily Mail*, a 
zaraz pierwsze ustępy wywołały formalną burzę. 
Cel jej polityczny ujawnił autor słowami sędzi- 
wego feldmarszałka Robertsa, które umieścił 
jako motto swego dzieła. Słowa te, zaczerpnięte 
z mowy feldmarszałka, wygłoszonej w izbie lor- 
dów d. 10 lipca zr. brzmią: „Apeluję do nasze- 
go narodu i wzywam go, aby rozważnie i prak- 
tycznie ujął w rękę kwestyę armii. Niechaj ze 
względu na wszystko, co mu jest drogiem, za- 
stanowi się, jakiem stałoby się położenie Wielkiej 
Brytanii, gdyby utraciła swe bogactwa, swą po- 
tęgę, swe stanówisko*. Znacznem też poparciem 
idei autora było zdanie, jakie Roberts wyrzekł 
o samej książce, twierdząc, że wcale prawdo- 
podobnie przedstawia ona katastrofę, jaka mo- 
głaby nastąpić, gdyby Anglia dalej tewała w o- 
becnym stanie nieprzygotowania. Roberts polecił 
tęż książkę do przeczytania każdemu, komu do- 
bro Anglii leży na sercu.; Wezwanie to nie po- 
zostało hez skutku, książka sprawiła ogromne 
wrażenie i odbiła się echem nawet w parlamen 
cie, gdzie dep. Lehman zainterpelował Campbell- 
Bannermana, czy wie o pojawieniu się tej po- 
wieści i czy poczynił kroki, by wskutek tego nie 
wynikły jakieś nieporozumienia z innemi mocar- 
stwami. i 

Ale i bez tej, przypadkowej zresztą, rekla- 
my powieść Queux'a jest bardzo zajmująca Au- 
tor już dawniej pracował w tym samym kierun- 
ku i ogłosił powieść „Wielka wojna*, która je- 
dnak nie zyskała uznania i powodzenia. W obec- 
nej książce starał się prawdopodobieństwo utrzy- 
mać w większej mierze i dłatego też kilka roz- 
działów, opisujących bitwy morskie, oddał do 
opracowania H. W. Wilsonowi, autorowi wielu 
prac z zakresu marynarki. Akcya powieści toczy 
się żywo i barwnie. Niemcy podstępem dostają 
się na ląd angielski, zajmują na wybrzeżu silne 
pozycye, a pokunawszy eskadrę północną, prze- 
prawiają całą armię 200-tysięczną, zanim nad- 
pływające floty angielskie z morza Śródziemnego, 
południowej Afryki i oceanu Atlantyckiego mogą 
im przeszkodzić. Mimo wysiłków angielskich po- 
chód zdobywczy posuwa się szybko naprzód, 
staje pod stolicą, blokuje i bombarduje Londyn. 
Cała tragedya rozgrywa się w niewiela tygo- 
dniacb. Za pośrednictwem Stanów Zjednoczo- 
nych dochodzi do skutku pokój ma stosunkowo 
łagodnych warunkach, zwłaszcza, że łatwiej było 

lemcom przetransportować armię na wyspy 
kngielskie, niż wycofać z powrotem. Anglia nie 
traci więc żadnych obszarów, musi jednak za- 
Płacić olbrzymie koszta wojenne i pozwolić armii 
memieckiej spokojnie wrócić do domu. 

Cel powieści jest zupełnie jasny. Autorowi 
Chodziło niewątpliwie o to, aby utorować drogę 
1dei powszechnej służby wojskowej. Nie ulega też 
Wątpliwości, że przyczyniła się ona w niemałej 
mierze do oddalenia angielsko-niemieckiego, do 
osłabienia obopólnych stosunków. Tem łatwo wy- 

Omaczyć można kampanię, jaką rozpoczęła pra- 
sa Niemiecka zaraz po ukazaniu się książki. Pi- 
sma starały się ośmieszyć autora, udowodnić 
niepowodzeniem pierwszej książki niedorzeczność 

glej, dowieść, że zdanie o niej Robertsa i in- 
terpelacya w Izbie niższej miały na celu tylko 
huczną reklamę. Wszystkie te argumenty po prze- 
czytaniu książki upadają; jest ona tak interesu- 
JĄCA, tak barwnie napisana, że reklama była dla 
niej memal zbyteczna. Natomiast pisma angiel- 
skle, aczkolwiek nie we wszystkiem godzą się Z 
autorem, przyznają otwarcie, że powieść napisa- 
na jest na podstawie wyczerpujących studyów i 
przy pomocy wybitnych fachowców, znających 
wybornie Kkwestye lądowe i morskie armii an- 
gielskiej. 
mniejszym talentem i z mniejszem też 
prawdopodobieństwem napisana jest druga po- 
k = Ay o najeździe niemieckim. Autorem 
Pyt i Walter Wood, tytuł jej brzmi: „Nieprzy- 
4 ke di ói nas“. Treść jej zebrać można w 
owach następujących : Tajny komitet oficerów 
niemieckich w Londynie wciela w szeregi zacięż- 
nej armu cale gromady niemieckich przybyszow. 
Podczas sz ucznie zaaranżowanego  zbiegowiska, 
opare niemiecow i „>> sid emisa- 
ryus odpalaj on na wszyst- 
kich krańcach. Wiedzione EE ma Ster” 
ników oddziały niemieckie wylądowują w roz- 
maitych punktach wybrzeża południowego i wscho- 
dniego i zmuszają armię angielską do ucieczki. 
Łodzie torpedowe niemieckie podkradają się aż 
pod Westminster. Most Tower i wieża z dzwo- 
nami izby niższej padają w gruzy; napadający 
wyzyskują instynkty szumowin wielkiego miasta, 
aby złupić pałace i sklepy. Nieprzyjaciel panoszy 
się w kraju. Na szczęście przybywa fłota angiel- 
ska; kilka pancerników drugiej klasy wpływa w 
Tamizę, wojsko angielskie stacza bój z wrogami 
i niszczy ich zupełnie. m 

I tutaj, podobnie, jak w powieści Queur'a 
celem głównym jest zwrócenie uwagi na niebez- 
pieczeństwa, na jakie narazić może kraj Rrmia 
zaciężna, złożona w znacznej części z cudzoziem- 
ców, nie zawsze ożywiona tem patryotycznem U- 
czuciem, jakie działa, gdy się staje W obronie 
własnej ojczyzny. Tę ideę przewodnią podkreślił 
nawet autor bardzo wyraźnie. Mianowicie boba- 
terem powieści jest John Steel, wysłużony żoł- 
nierz, Anglik rodem, który podczas rozpoczęcia 
się strasznej tragedyi należy do robotników bez 
zajęcia. Utracił zaś pracę dzięki obcym, coraz 
silniej zalewającym kraj na wszystkich polach. 
Tak więc możnaby się doszukać i innego celu 
politycznego powieści: propagandy polityki Gham- 
berlaina przeciwko imigracyi obcych. 


W cyklu beletrystyki wojennej nie brakło 
też powieści o wojnie Austryi z Włochami. Ty- 
tuł jej La guerra santa (Swięta wojna), autorem 
Antonio Quattrini; pojawiła się w rzymskiem 
czasopiśmie illustrowanem Giornale dei Viaggi. 
Mimo dzielnej obrony Austro-Węgry muszą uledz 
wojowniczemu pióru p. Quattrini. Nielitościwie za- 
tapia on wszystkie okręty wojenne austryackie, 
równocześnie zaś na lądzie niszczy całe korpusy 
armii. Wojna wszczyna się w okolicznościach na- 
stępujących : Trójprzymierze przestało istnieć ; w 
Austryi, gdzie panują dalej wewnętrzne niesnaski, 
rządzi cesarz Franciszek Ferdynand. Pewnego 
dnia odzywa się w izbie włoskiej z ust jednego 
członka rządu okrzyk : „Trento nostra“. Rząd au- 
stryacki, aby odwrócić uwagę od sytuacyi we- 
wnętrznej, żąda zadośćuczynienia za to wyraże- 
nie. W senacie wygłasza senator Perduci pło- 
mienną mowę, zagrzewając do walki z odwie- 
cznym wrogiem. Całe Włochy rozbrzmiewają chę- 
cią walki; lud prosty także żąda wojny, demonstruje 
na cześć guerra santa. Demonstranci burzą na- 
wet redakcye socyalistyczne, przestrzegające przed 
wojną, 

Rozpoczynają się gorączkowe zbrojenia na 
iądzie i morzu. Eskadra Morza Śródziemnego o- 
trzymuje rozkaz wpłynięcia na Adryatyk. Jeden 
z oficerów marynarki opisuje w listach do żony 
wypadki wojenne. Następują one z niezwykłą 
gwałtownością. 

Pod Mesyną zatapiają Włosi austryacki 
okręt minowy, drugi biorą do niewoli. Tego sa- 
mego dnia wieczorem (7 kwietnia niewiadomego 
roku) niszczą flotylię torpedowców: pięć z nich 
zatapiają, trzy zmuszają do poddania się, Na: 
stępnego ranka wielki okręt wojenny „Karol VI* 
odnosi uszkodzenia i tonie w kilka minut. Ró- 
wnocześnie operuje druga flota i d. 27 kwietnia 
odnosi wielkie zwycięstwo morskie pod Lissą. 
Wraz z tą wiadomością nadchodzi inna, że 
ochotnicy Garibaldiego wraz z pułkiem „irreden- 
tystów* zniszczyli korpus austryacki w Medyo- 
lanie. Ostatecznie Austrya po zupełnej klęsce jest 
zmuszona zawrzeć pokój i okupić go znacznemi 
ustępstwami. 

Jak każde dzieło modne, skupiające na s0- 
bie powszechną uwagę, beletrystyka wojenna 
zyskała wielu zwolenników, zarówno wśród pi- 
szących, jak czytających. To też w ślad za pier- 
wszymi utworami zaczyna się już pojawiać sze- 
reg naśladownictw. Nie wzbudzą one oczywiście 
już tak wielkiego zainteresowania, chyba że 
które z nich rozbłyśnie rzeczywistymi blaskami 
talentu. Jak dotąd, streszczone powyżej powieści 
są najtypowszemi próbami tego rodzaju w lite- 
raturze dziennikarskiej. 


ZE Z O A _POOON AZZOW 


A POZNATA 
(Telegrafem i pocztą.) 

— Dobra Ulnowo (po niemieckn Faulen) w 
powiecie ostródzkim na Mazowszu pruskiem nabył z 
rąk miemieckich p Jan Mańkowski z Torunia 
za 235.000 marek, Ulnowo obejmuje 400 hektarów 
obszaru. 


a W A =S7TA.WYZ. 
(Pocztą, ) 

— Od kilku dni gazety zagraniczne, nadcho- 
dzące do Warszawy do zakładów cukierniczych, ho- 
teli itd, znowu podlegają cenznrze w dawnej roz- 
ciągłości. Illustracye i teksty są zam azywane czerni- 
dłem, a niekiedy wycinane całe stronice, 


— „Dzwon polski“ ogłasza stitystykę anarchii 
warszawskiej w ciągu nbiegłego tygodnia, od ponie- 
działka do niedzieli, zaznacznjąc, Że był to tydzień 
„wyjątkowo spokojny*. Napadów na sklepy monopo- 
we w ciągu tego czasu było 24, przyczem zabrano 
pieniędzy ogółem rb. 1.109. Na niektóre sklepy na- 
padano po kilka razy dzień po dniu, wreszcie doszło 
do tego, że znajdowano nie uprzątnięte jeszcze po 
„Wizycie* poprzedników potłuczone butelki. a w ka- 
sie pustki, Najczęściej odwiedzanę są sklepy mono- 
polowe w. dzielnicach robotniczych i na krańcach 
miasta. Najwyższa suma, jaką zabraao, była 240 
rubli, najniższa 5 rb. Napad z krwawym wynikiem 
zdsrzył się tylko raz jeden, na rogu Leszna i Źela- 
znej, gdzie zabito stójkowego 1  zranmiono ciężko 
dwóch żołnierzy. Wreszcie dla  scharakteryzowania 
organizacyi napadów dodać należy, że urządzane są 
nie każdego dnia, lecz peryodycznie w kilku naraz 
miejscach. Zabójstw przy pomocy rewolwerów zano- 
towano w Warszawie w ciągu tygodnia ubiegłego 
10, ram postrzałowych śmiertelnych i lżejszych 26. 
W liczbie zabitych znajduje się stójkowy i dozorca 
więzienny, Zabójstw politycznych było 7, dwa wy- 
padki sądu doroźnego i jedno zabójstwo przypadko- 
we, W liczbie 25 rannych znajduje się podoficer 
ar'nii, dwóch żołnierzy, strażnik, pisarz gminny, 
rewirowy i stójkrowy, Postrzałów na tle politycz- 
nem zanotowano 19; 5 poranień przypadkowych i 
jedeu samosąd. Wypadków bandytyzmu zapiszno 
w ciągu tygodnia 26. Zrabowano ogółem rb. 
15.868. Najwyższa suma była rb, 8.500, zrabowana 
przy wypłacie robotnikom, zajętym przy budo- 
wie” trzeciego mostn; najniśsza rb. 2 w sklepie 
z pieczywem, Bandytów ujęto tylko w jednym na- 
padzie, 

— W ubiegłą sobotę, jak donosi „Kuryer 
Poranny“, 6 bandytów napadło na mieszkanie Anto 
niny Łapińskiej w Mokotowie pod Warszawą. Pod 
groźbą rewolwerów Łapińska dała bandytom rubli 
100. Suma ta jednak nie zaspokoiła apetytu zbro- 
dniarzy, którzy skrępowali Łapińską i jej 19 -le- 
tniego syna Aleksandra, poczem rozpoczęli tor- 
tnry nieszczęśliwych. Pod pałkami zbrodniarzy za- 
mordowaną została Żapińska, syn jej zaś ciężko 
ranny musiał przyglądać się skrępowany strasznym 
torturom, jakie zadąwali zbrodniarze matce. Osta- 
NM zabrawszy 100 rubli zbrodniarze zbiegli do 
asu. 


— Z Lublina piszą do „Kuryera Warszaw- 
skiego“: W sobote ubiegłą w połuduie na dwa fur- 
gony pocztowe, jadące ze Zwierzyńca do Biłgoraja 
w Lubelskiem i eskortowane przez kilku kozaków, 
napadło 7 uzbrojonych młodych lndzi, którzy zasy - 
pali koawój strzałami. Jeden kozak padł trupem, 
drugi raniony. Mouie poniosły, skutkiem czego na- 
padający nie mogli zawładnąć furgonami i przewo- 
żoną gotówką i s niczem odeszli do lasn. Nielawem 
wysłano w pogoń całą secinę kozaków, która dopę- 
dziła uciekających pod wsią Podborcze, około Ra- 
decznioy, Zbiegowie bronili się przez pewien czas, 
strzelając z brauningów, lecz w końcu jeden 
padł trupem od kuli karabinowej, trzej ranieni pod- 
dali się, trzej jednak zdołali zbiedz i dotychczas ich 
nie ujęto. 

„= W poczekalni kolejowej na dworcu w So- 
snowicach, rzucono wozoraj bombę. Wybuch poranił 
wiele osób; ebecny tam kapitan Goldblum został za- 
bity. Sprawcy zamachu zbiegli. 


Ostatnie wiadomości. 


W połowie bisżącego miesiąca ukończone 
będą toczące się obecnie w Wiedniu konferen- 
cye ministeryalne w sprawie budżetu na r. 1807. 
Sądzą, że budżet ten zamknięty będzie nieznaczną 
nadwyżką. Jednakże na r. 1907 przewidywane 
są zwiększone wydatki w wielu rubrykach. 1 tak 
w pierwszym rzędzie na polepszenie bytu urzędni- 
ków kolejowych przeznaczone być mają 4% mi- 
liony koron, na spełnienie żądań pocztowców 2 
miliony. Ogółem ną cele personalne trzeba będzie 
około 8 milionów koron więcej. Sumy te znaleść 
mają pokrycie w części z wyższych dochodów 
pocztowych, po części z wyższych dochodów ko- 
lejowych, na które rząd na pewne liczy. Mi- 
nisterstwo rolnictwa na cele kultury krajowej 
otrzymać ma 2 miliony koron więcej. 


„La Croix“ dowiaduje się z pewnego źró- 
dła, że Papież powziął już decyzyę wobec usta- 
wy separacyjnej. Prawdopodobnie nie będzie ona 
ogłoszona do publicznej wiadomości, lecz zako- 
munikowana interesowanym osobom w stosow- 
nym czasie. Dziennik jest przekonany, że posta- 
nowienie Ojca św. odrzuca tworzenie gmin wy- 
znaniowych. 


„Koeln. Ztg* poświęca kilka znamiennych 
uwag stosunkowi Niemiec do Rosyi i stwierdza, 
że Niemcy nie mogą się łudzić co do tego, aby 
wśród liberałów rosyjskich mieli przyjaciół, Pół- 
urzędowy organ koloński przypomina rozmowę 
prof, Kowalewskiego, jednego z przywódców 
partyj kadetów z korespondentem londyńskich 
„Daily News“. W rozmowie powiedział wybitny 
ekonomista rosyjski, że Niemcy uważają Rosyę 
za pole zbytu dla swych towarów i że dziś już 
za wiele fabrykatów niemieckich przychodzi do 
Rosyi Rosya powinna dążyć do ekonomicznej nie- 
zawisłości od Niemiec, dla tego pożądanem jest, 
aby naród rosyjski przekonał się, iż obok różnie 
rasowych istnieje jeszcze przeciwieństwo w inte- 
resach ekonolnicznych. Liberałowie rosyjscy przed- 
stawiać będą Niemców swemu społeczeństwu ja- 
ko wroga majniebezpieczniejszego. „Koeln. Ztg“ 
pisze, że stronnictwa liberalne w Rosyi są Niem- 
com usposobione wrogo, to też należy stąd wy- 
ciągnąć konsekwencye należyte. 


islandya żąda autonomii. 

Do Kopenhagi przybyli tymi dniami człon- 
kowie sejmu islandzkiego. Odwiedziny te są w 
związku ze zmianą stosunków wzajemnych mię- 
dzy Islandyą a Danią. Islandczycy żądają, aby 
wydano prawo, mocą którego ani rząd ani par- 
lament duński nie mogłyby się mieszać do we- 
wnętrznych spraw wyspy. Domagają się specyal- 
nych konwencyj dla spraw obu krajów. Chcą, 
aby król Fryderyk przybrał tytuł „króla Danii i 
Isłandyi* i aby te kraje łączyła unia. „Chcemy 
mieć wspólnego króla — rzekli delegaci — wspól- 
ny sztandar, chcemy przynależeć do Danii, lecz 
przytem pragniemy mieć swobodę regulowamia 
spraw krajowych przez nas samych*. Zdaje się, 
że Dania uwzględni wszystkie żądania Islandczy- 
ków. Od 1 sierpnia 1874 ma Islandya konstytu- 
cyę odmienną od duńskiej. Władza prawodaw- 
cza należy do króla, który mianuje gubernatora 
i do „Alihingu*, który się składa z 2 izb. Izba 
wyższa liczy 14 członków, ztych 9 mianuje król, 
a 8 wybiera izba niższa, złożona z 26 członków. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 9 sierpnia 1906. 


Z Rosyi. 
Z Petersburga 
piszą pod d. 5 sierpnia: 

Rozjeżdżają się na gwałt wszyscy. Wyjeż- 
dża jutro zagranicę Milukow, wyjechali na wieś 
niedoszli ministrowie Heyden, Stachowicz, Lwow. 
Nie wzmiankowałem nawet o bajkach, jakoby 
pertraktacye ze Stołypinem dochodziły do skutku, 
bo to była oczywista nieprawda, obliczona na 
efekt wśród publiczności, na zyskanie kilku dni 
spokojnych, co — jak niektórzy przypuszczali — 
da ostatecznie ugruntować się w Rosyl usposo- 
bieniu, spokojnie wyczekującemu. I bajce wypa- 
dło zaprzeczyć wcześniej, niż chcieli tego jej 
twórcy, miedoszłe nominacye, jak się okazało, 
nie mogły mieć źadnego wpływu na spokój lub 
niepokój w Rosyi. Heyden, Stacnowicz, Lwow 
nie zechcieli być słomianymi ludźmi, o czem nikt 
nie miał prawa ani chwili wątpić. To przyczyna, 
dlaczego pertraktacye ministeryalne nie udały 
się i udać się nie mogły. 

Prezes ministrów mógł im obiecać nie re- 
formy, a tylko podjęcie i biurokratyczne omó- 
wienie tych lub owych reform. Co do faktycznych 
reform — to półurzędowa „Rosija* wyraźnie o< 
świadcza : 

„Worek retorm liberalnych, mówiąc ściśle, 
wyczerpany. Nic w nim nie zostało, jeśli pomi- 
nąć jeszcze nie oktrojowaną swobodę chodzenia 
nago po Newskim prospekcie. Jeżeli istnieje za- 
danie na pierszym planie, to oczywiście to, by 
pozwolić dobrze myślącym ludziom, przedewszyst- 
kiem rdzennie rosyjskim ludziom, skorzystać z 
odnowienia państwa*. 

I dalej: „Chcielibyśmy bardziej otwartej po- 
lityki nacyonalistycznej. Nasze kresy — to samo, 
co angielskie kolonie, a my mielibyśmy im po- 
zwolić odrazu gospodarzyć u siebie. Zawcze- 
śnie l“ - 

Wyrzeczenie się myśli posiadanią ministrów 
z pośród „działaczy społecznych“ było ostatnim 
akordem uwertury „nowego kursu*. K. 1. 


Zmiany w gabinecie. 

Petersburg. Urzędownie potwierdzają wia- 
domość o rekonstrukcyi gabinetu. 

W skłąd jego jako nowi ministrowie wejdą : 
Filozofow jako minister handlu, ks. Wasilczy- 
ków jako minister rolnictwa i Izwolskij, brat mi- 
nistra spraw zagranicznych, jako oberprokurator 
najwyższego synodu. 

Powyższe zmiany w gabinecie nie, zadowa- 
lają nikogo. Stronnictwo „odrodzenia pokojowe- 
go“, czyli dawnych „październikowców*, oświad- 
cza, iż obecnie między niem a Stołypinem zer- 
wane zostały wszelkie nici porozumienia. O stron- 
nietwie tem mówiono aż do ostatniej chwili, iż 
przypadnie mu rola stronnictwa rządowego pod- 
czas wyborów i w przyszłej Dumie. 

Berlin. Z Petersburga donoszą do „Vos- 
siachu Zeitung*, że wczoraj obiegała tam pogłoska, 
iż cały gabinet podał się do dymisyi. W południe 
udali się: prezydent ministrów, minister spraw 
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zagranicznych, inni ministrowie, jakoteż szef 
sztabu generalnego do Peterhofu, gdzie Stołypin 
przedłożył sprawozdanie carowi o położeniu we- 
wnętrznem, kładąc szczególny nacisk na nieudały 
strajk generalny, jako na dowód siły gabinetu. 
Car zdecydować się miał na zatrzymanie całęgo 
gabinetu. 
Represye. 

Petersburg (Pet. ag.) Przy sposobności 
uwięzienia kilku anarchistów i rewolucyonistów 
znaleziono bomby, napełnione bardzo silnym ma- 
teryałem wybuchowym. 

Aresztowanego przed kilku dniami profesora 
Onipka (b. członka Dumy, wybranego z gub. 
stawropolskiej) oraz dwu  socyalistów-rewolucyo- 
nistów oddano pod sąd wojenny. 


Rach strajkowy. 

Petersburg. Kierownicy strajku postanowili 
odstąpić na razie od strajku generalnego. Wielu 
z przywódców strajkowych aresztowano, między 
nimi 22 socyalnych demokratów. 


Wśród chłopów. 

Petersburg. Z Rosyi południowej nadcho- 
dzą wiadomości malujące straszny obraz nędzy 
tam panującej. Agenci zbożowi, którzy zwiedzili 
te okolice, opowiadają, iż chłopi są bardzo wzbu- 
rzeni. Po żniwach można spodziewać się wybu- 
chu walki wszystkich przeciw wszystkiemu. Agen- 
ci rewolucyjni agitują wśród chłopów. Rozgory- 
czenie jest ogromne. 


Zamachy. 


Samara. Zabójca gubernatora Blocka, syn 
rzemieślnika Frołow, po dłuższem zapieraniu się 
przyznał się do czynu. Wykryto, że miał on 
wspólników, którzy o tej samej porze w dwu 
innych miejscach czekali z bombami i bronią 
| na gubernatora 


Zamiary rewolueyonistów. 

Magdeburg. „Magdeburger Zeitung“ donosi 
z Petersburga, 1ż komitet rewolucyjny oświad- 
cza, że nieudanie się buntów w Sveaborgu 
i Kronsztadzie wcale go nie powstrzyma od dal- 
szej propagandy rewolucyjnej. Wogóle komitet 
nie myśli o ogólnej rewolucyi wojskowej, gdyż 
przy rozległości państwa rosyjskiego byłoby to 
niemożebne. Przygotowane będą tylko częściowe 
rewolucye, aby rząd trzymać ciągle w szachu 
i do reszty rozprządz dyscyplinę w wojsku. 


Z Mandżuryi. 

Londyn. Do „Daily Telegraph* donoszą z 
Tokio : Kompetentne koła oświadczyły, że Japo- 
nia da swe zezwolenie na otwarcie chińskiego 
urzędu cłowego w Dalnym, celem pobierania cła 
od towarów, przewożonych przez półwysep Quan- 
tung, stojący dla wszystkich otworem, w głąb 
kraju, — ale tylko pod warunkiem, jeżeli podo- 
bne postępowanie zaprowadzone będzie na rosyj- 
skiej granicy na stacyach kolejowych w półno- 
cnej Mandżuryi. Dotychczas, — jak twierdzą — 
towary, przewożone koleją syberyjską do Man- 
dżuryi tak z europejskiej Rosyi, jak z Wła- 
dywostoku, — mogły być w Chinach bardzo 


laponia-Ameryka. 

Waszyngton. Zastępca sekretarza stanu, 
Bacon, przesłał amerykańskiemu ambasadorowi 
w Tokio w drodze telegraficznej treść depeszy o 
zabiciu pięciu Japończyków na wyspach Aleu- 
tach, zaznaczając zarazem, że telegrafuje tylko w 
celu zawiadomienia ambasadora o ubolewania 
godnem zajściu, aby zapobiedz rozszerzaniu nie- 
prawdziwych wieści. (0 zadosyćuczynieniu lub 
wyrażeniu ubolewania w innej formie nie może 
być mowy, gdyż departament państwowy uważa 
owych Japończyków za rabusiów, którzy na a- 
merykańskiem terytoryum łowili ryby bez zezwo- 
lenia. Poseł japoński złożył Baconowi odwiedzi- 
ny; obaj stwierdzili, że nie ma powodu do mię- 
dzynarodowego zawikłania. 


Rozmaitości. 


Podróże władców. 

Gdy monarcha jedzie koleją, dyrekcye ruchu 
mają nie małe kłopotu. Musi się dbać o to, aby na 
całej linni wszystko było odpowiednio przygotowane. 
Nawet na najmniejszej stacyjce musi być wszystko 
odświeżone, odnowione, uporządkowane. Na większych 
stacyach „czyszczenie* ` przybiera szerokie rozmiary; 
zaciąga się do roboty całe legiony słnżby męskiej i 
żeńskiej. Wagony ciężarowe zwożą piasek biały, któ- 
rym się wysypuje przestrzenienie między szynami, 
Tor kolejowy staje się podobny do puszczy afry- 
kańskiej. 

Nie na tem koniec. Nietylko musi być wszyst- 
ko odnowione, odświeżone, uporządkowane. Na przy- 
jazd „najjaśniejszego* muszą się stacye przyozdabiać, 
stawać się pięknemi. Rozkłada się więc dywany, 
kobierce, wznosi się purpnrowe baldachimy, ustawia 
się palmy i krzewy podzwrotnikowe, a ze szczytów 
budynków  stacyjnych powiewają chorągwie różno- 
barwne. 

Równocześnie trasy kolejowe rewidnją rozmaite 
komisje, by się przekonać, osy dostojnemn podró- 
¿nemu nie grozi jakie niebezpieczeństwo, czy wszyst- 
ko jest w stanie nienagannym. Tak samo rewizyi 
ulegają lokomotywy i wagony. Przegląda się wszy - 
stkie urządzenia, każdą najmniejszą Śróbę. 

Także i personal kolejowy, jaki pełni służbę 
przy pociągach dworskich, musi być ściśle dobrany. 
Ludzie ci są bardzo dobrze płatni. Ale zajęcie może 
otrzymać tylko ozłowiek nienagannej konduity, wy- 
znający zasady szczerze monarchiczne, znany z go- 
rącego przywiązania do dynastyj, 

Uważa się też i na zewnętrzną powierzcho- 
wność personalu służbowego. Najchętniej przyjmują 
do takiej służby ludzi silnie zbudowanych i dobrej 
tuszy. Malkontentami bywają najczęściej ludzie szczn- 
pli, nędznej tuszy. Niemałą rolę w czasie podróży 
władców odgrywają uniformy. Te muszą być niena- 
ganne, grumtownie zrewidowane. Urzędnicy występują 
w uniformach galowych; paradują w kapelnszach 
stosowanych i przy szpadach; kołnierze, ramiona i 
lampasy m pantałonów lśnią ed słota. Inna kwestya, 
czyiw sakiewkach tych panów jest obfitość tego cen- 
nego kruszcu. à 

Wreszcie nadjeżdża władca, Personal kolejowy 
« trudem sdobywa się na równowagę nerwów. Sy- 
gnały następują jeden za drugim. Aparat telegra- 
ficzny i telefon jest w ciągłym ruchu. Setki specyal- 
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nych poleceń i depesz pospiesznych, poufnych. 


Wstrzymuje się ruch pociągów ciężarowych i 08o- 
bowych ; tor kolejowy ulega ostatniej rewizyi. Kor- 
pus sanitarny w pogotowiu. Toru strzeże wojsko. Na 
stacyach policya i żandarmerya tamnje publiczności 
dostęp do dworców. Usuwa wię nawet kury, kaczki 
i nierogaciznę, jaka w zwykłych waruukach jest wi- 
dzialną koło budynków stacyjnych. Wszak Wallen- 
stein nie znosił piania koguta, a Julinsz Cezar tra- 
cił cierpliwość, gdy koty miauczały, Któż wie, c:y 
władca, który ma nadjeshać, nie cierpi na taką idyo- 
synkrazyę ? 

Nareszcie nadjeżdża nadzwyczajny pociąg dwor- 
ski. Telegrafy i sygceły oznajmiły io wszystkim sta- 
cyom. Pociąg wśród ciszy uroczystej toczy się maje- 
statycznie. Nie słychać zwykłego zgiełku, nawoły= 
wań, piskn świstałek. Służba pełni swe funkcye w 
milczenia, Pociąg dworski jest na wsze strony strze- 
żony. Sam dyrektor go prowadzi. Także na lokomo- 
tywie funkcyonują wysocy urzędnicy. Wprawdzie 
przeszkadzają oni czasumi  personalowi fachowemu, 
ale zawsze są oni tam. 

Zbliża się stacya końcowa. Pociąg dworaki 
nadjeżdża ze Ścisłością sekundalną. Zat,zymuje się w 
miejscu, Ściśle matematycznie vkreślonem, Nie jest 
to przypadek, ale wynik obliczeń, zapowiedzianych 
w depeszach. Ogólne pozdrawiania po wojskowemu. 
Władca wysiada, dostejnik miejscowy wygłasza ste- 
reotypowe pozdrowienie. Znów ukłony i odjazd. 

Wszystko lżej oddycha. Dywany, palmy i flagi 
usuwa się co rychło. Biały piasek miesza się s zie- 
mią. Po wielkich czyszczeniach zacierają się ślady. 
Personal zdejmuje spiesznie białe rekawiczki. Pełni 
tuszy kolejewcy znikają; ich miejsce zajmują znów 
chudensze. Urzędnicy zdejmują z radością sztywne 
uniformy galowe, Kapelusze i szpady powracają do 
pudeł. A w chatach budników powraca znów sie- 
lanka ; beczą kozy, pieją kary, a wieprze tarzają się 
znów w błocie, Znowu zgiełk na stacyach, hałas, 
gwizdanie i wszystko powraca — na tory nor- 
malne, 


* 
To i orza. 


W sądzie. 

— Jakto? 
się rozwieść? 

— Ba, pana sędziego to dziwi, żem tego nie 
zrobił wcześniej, prawda? 


| OO Rn 
Dział rolniczy. 


a Wystawa drobia. Staraniem filii kraj. Tow. 
chowu drobiu w Stanisławowie, odbędzie się w 
dniach 8, 9 i 10 września wystawa drobiu, różnego 
ptactwa domowego, oraz gołębi i królików w parku 
miejskim w Stanisławowie. 


Z rynków towarowych. 


' Bank rolniczy we Lwowie. 

Lwów dnia 9 sierpnia. 

Dzić notujemy za 50 kilogramów ioco Lwów. 

Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7:60 do 7:85, pszenica na ter- 
mina 0— do 0—. Żyto gotowe 5'40 do 570, żyto na 
termins 0 — do 0'—. Owies obroczny gotowy 7:60do0 
8:00. Owiec obroczny na termins 0.00 da 0'00. Jęczmień 
pastewny 6'00 da 6'50. Jęczmień browarniany 0-00 do 
0:00. Rzepak 00:00 do 00:00. Lnianka 00 do 0-00. 
Groch pastewny 6:60 do 7:00, groch do gotowania 
8:50 do 9.00. Wyka 0—-do 0*—, Bobik 0*— do 0(7— 
Hreczka 00.00 do 0000. Kukurudza nowa za 56 kilo 
0-00 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 000. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 0000 do 00:00, chmiel stary 0000 do 
00-00. Koniczyna czerwona 00:00 do 00:00, koniczyna 
biała 00 — do 60'—, koniczyna szwedzka (0*— do 
00'—. Tymotka 00" — do 00—. > 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
86— do 36:50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 


żyjesz pan tyle lat z żoną i choesz 


o , 
tanio sprzedawane, gdyż nie było ceł, co sprze- | gentowany 1825 do 18%0. 
ciwia się zamadzie równości wszystkich krajów. | 


Budapeszt inis 9 sierpnia 1906. Kurs w korò 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na październik 
14-62—14'64, na kwiecień 15':88—1540, żyto na paź- 
dziernik 12:42—12-44, na kwiecień 13:— do 13-08, 
owies na październik 1272 do 12:74, na kwiecień 
13:04 do 18:06, kukurudza na sierpień 1242 do 1244, na 
wrzesień 1260, do 12:62. na maj 10°94 do 10-96, rzepak 
na sierpień 82:50 do 32:70. 

Oferty: na pszenicę mierne. 

Chęć kupna: dostateczna. 

Usposobienie : si niejsze. 

Pogoda: pochmurno. 


Dział ekonomiczny. 


8 W kraj. szkole stolarskiej w Kalwaryi 
wpisy ma nowy rok szkolny rozpoczynają się 1 
września i trwać będą tydzień Warunki przyjęcia : 
ukończony 14 rok życia, ukończonu 4-kl. szkoła lu- 
dowa. Nauka trwa cztery lata i jest bezpłatną. Ucs- 
niowie winni -się sami utrzymywać, Prawdopodobnie 
jednak już od 1 września otwartą będzie bursa, w 
której uczniowie tylko część małą będą musieli do- 
płacać. 

8 Z kolei państwowyeh. „Gazeta lwowska“ 
ogłusza rozpisanie dostawy materyałów “drzewnych, 
potrzebnych dla dyrekcyi kolei państw. we Lwowie 
na rok 1907. Dotyczące oferty wygotewane na prze- 
pisanych formularzach mają być wniesione najpóźniej 
do 10 września godz. 14 w południe. Bliłsze wa- 
runki będą podane” w „Gazecie lwowskiej“ 15 bm, 
i mogą być przejrzane, względnie udzielóna w od- 
działach IIL i IV. dyrekeyi kolei państw. we 
Lwowie. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d 9 sierpień 1906. (Telegram „Gazety 
Narodowej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 671-25, węgierskiego zakładu kredytowega 80000, 
Anglobanku 308'—, Unionbanku 54950, Banku dla 
krajów koronnych 44375, Bankvereinu 54725, Boden- 
creditu 1040-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
574'—, kolei państwowych 672:00, kolei południowe, 
165:—, tramwaju A. —.—, B. ——, kolei Elbeth ] 
451'—, kolei północnej 54%), kolei osermiowisokioj 
581-—, alpiny 579'75, Rima Muranya 57250, praskiągo 
towarzystwa żełaznego 2766'—, fabryki broni 579:— 
tureckie tytoniowe 40450 galicyjskiego karpacki 
Towarzystwa naftowego 550'—, oblig. wyg. indemniz. 
94-50, renta. majowa 99-50, sustryacka renta koronowa 
99-69. węgierska renta koronowa, 94:80, 56-let. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:50, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 9850, _4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10085, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11160, 4-procentowe' Banku 
kraj. 98:75, 4 i pół proc. Banku kraj. 101-50, 56-procent. 
komunalna obligucye Bansu kraj. ——, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99:50, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9850, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9740, losy tureskie-168— mar- 
ki 11740, ruble 350725, 5 proc. renta rosyjska z 1006 
r. 79-60. E 

Przyjechali do Lwowa d. 9 sierpnia 1906. 

Hotel Europejski, (Alberta Bzkowrona). Hr. 
Dela Scala z Bukowiny, G. br. Karg z Kamionki 
str., Z. br. Brunieki z Węgier, W. Kuschel z Wie- 
dnia, K. Rogawski z Borysławia, R. Lauterbach z 
Breslau, S. Antonowicz z Szypowie, pp. Teodorowi- 
ozowie z Nowosielie, J. Smiałowski z Żmigrodu, R. 
Rudolf z Pasieczny, J. Wyszyński z Truskawea, 
Tomaszewski z Rosyi, W, dr. Siada z Wiednia, J. 
Hayn z Berlina. 
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NA GALĄZCE 


powieść przes PIERRE de COULEVAIN 


(Dokeńezenie). 


Gwidon i Josa nie chcieliby z pewnością widzieć 
matkę chrzestną, spaloną na garść popiołu. Wi- 
docznie miał ktoś pozostać, komu zwłoki 
moje nie będą obojętne. Sir William powie- 
dział mi: 

— Nie wie pani. 

Nie nie wiedziałam. Dzieci moje, 
szczerze zmartwione, nie śmią nawet cieszyć się 
swem szczęściem, a przecież są szczęśliwi, ra- 
duje mię też to i pociesza. Przed chwilą byli 
oboje u mnie. Patrzyłam na ich cerę świeżą 
i zdrową, na ich bujne włosy, na oczy przej- 
rzyste... 

Oh! te oczy młodzieńcze, jasne jako ju- 
trzenka|! Zęby ich zdrowe, usta jędrne, pąsowe. 
Podziwiałam one oznaki siły żywotnej bez żalu, 
bez zazdrości. Czułam płynącą falę miłości mię- 
dzy tymi dwojgiem, — gdzieś — wyżej ponad 
mojem ciałem, zmożonem chorobą, śmiercią obję- 
tem. Czułam ich miłość, wieczyście zwycięzką ! 
Chwiłkę miałam wizyę ciągłości rzeczy, Jean 
Noël też ignorując panią de Myśres, powtó- 
rzył wj duszy! „Pięknem jest życie, bardzo 
pięknem |*, 


Noc była ciężka. Zdaje mi się, że majaczy- 


. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 10 Sierpnia 1906 Nr. 177. 


łam nieco. Gorączka podnieciła wiele bolesnych 
wspomnień. Po co? Przeżyłam w najdrobniej- 
szych odcieniach ową straszną chwilę, w której 
trwałam w obec śmierci, ugodzona zniewazą 
zdrady mojego męża. Oh| straszna niemoc w o- 
bec pustki. I znowu zrzuciłam z palca obrączkę 
ślubną pana de Myóres; przywarta do ciała mo- 
jego nie osuwała się, bolało mnie bardzo. Czar- 
ne oczy Coletty, Scena na ganku odtworzyła 
się realnie w czaszce mojej. Następnie śniłam, 
iż Gwidon ojciec ukłąkł obok Josy. Chciałam 
poskoczyć ku niemu, lecz więzy jakoweś przy- 
kuły mi nógi, przebudziłam się też potem wi- 
dziadeł obłana. Nigdy, zdaje mi się, komórki 


mózgu mojego nie otwierały się z taką szybko- |. 


ścią, z fantazyą nieuchwytną. Przeniosły mnie u- 
mierającą w czasy dzieciństwa, młodości. Prze- 
szłość tak jest odległą, iż nie ma nawet 
daty, obrazki z niej jednak trwają w myśli. 

Postać pana Grey, owego brudnego profe- 
sora angielskiego języka, który bezwiednie roz- 
budził u mnie chęć studyowania duszy saksoń- 
skiej, jako i pisania w przyszłości powieści. Przy- 
pomniało mi się pierwsze zdanie gramatyki Ro- 
bertsona, iakobym uczyła się jej wczoraj. 

We are told the sultan Mahmond. Czter- 
dzieści cztery lat nie wymazały jej z pamięci. Co 
za cudowne narzędzia pracy jesteśmy my ludzie. 
Około w pół do czwartej rano, przebudziwszy się 
z męczącego snu, oczy moje spoczęły na Bio- 
strze Annie. Siedziała u stóp mojego łóżka, wy- 
prostowana w fotelu, rysy klasycznie wykrojone, 
jako statua hieratyczna, z czarnym nisko spada- 
jącym welonem, z przepaską na głowie i szka- 


plerzem niepokalanej białości. 

Żadnego śladu zmęczenia w jej postaci, 

Wyraz łagodny i skupiony, czytała małą ksią- 
żeezkę, oprawną w czarne sukno. „Naśladowanie“. 
Miałżeby to być akumulator w którym czerpie 
siłę psychiczną, podtrzymującą ją, oraz poświęce- 
nie, którem mię darzy? Kochana siostra, nadzieja 
nagrody nie zawiedzie jej z pewnością. Jakoż i 
nasze nadzieje spełnią się, da Bóg. Przyszłość na- 
sza będzie piękniejszą, niżli wyobrazić sobie mo- 
żemy. Co do mnie, spoczynek nie nęci mnie. Pra- 
gnę prząść pasmo żywota — zawsze. — Pragnę 
walczyć, cierpieć nawet, pragnę umrzeć, by odro- 
dzić się znowu, odrodzić się, by umrzeć. 
Na jakiejże ścieżce — hen po za grobem i 
kiedy spotkam pana de Myóres? Poznanie nasze 
tu na ziemi było cudowne, połączenie nasze nie- 
biańskie. 

Wieczorem — po ślubie przyjechaliśmy do 
Chavigny. Dom był pełen kwiecia, światła, łago- 
dnego ciepła — niby zakątek raju ziemskiego. 
Włożywszy do obiadu piękną ślubną suknię, bia- 
łą atłasową, gładką, z wiązanką kwiatu pomarań- 
czowego u stanika, udałam się do biblioteki, gdzie 
czekał mię pan mój i władca. Wyszedł ku mnie 
z rozwartemi ramiony, szłam z wolna z oczami 
utkwionemi w jego oczach, osunęłam się na je- 


go piersi. Poczułam dwa serca bijące, jedno z|" 
prawej strony, drugie z lewej — ten rytm silny, | 


ów słabszy. Poczułam się wówczas istotą żyjącą 
życiem pełnem. Trwało to mgnienie oka, a było 
tak dziwne, że pozostaliśmy przejęci tajemniczą 
trwogą. Ręce opadły nam, jakoby złamane, spoj- 


rzeliśmy na siebie zdumieni, poznaliśmy zapewne 
dusze nasze. Oto chwiika, którą pragnęłam prze- 
żyć powtórnie. I ufam, że przeżyję ją. Ujrzeć u- 
kochanych naszych. Ludzkość wymarzyła to tak 
niedorzecznie, dziecinnie. Zost+wmy Bogu sposób, 
w jaki połączy nas kiedyś! On jedynie zna tajem- 
nicę szczęścia i nagrody — których nie jesteśmy 
nawet zdolni pojąć. Cieszę się, iż mogę „w ręce 
Jego oddać ducha mojego“. 


. s . . . . = . 


„Apartament pani czeka przybycia jej“. — 
Oto co piszą mi z hotelu „Castiglione“. Co za 
ironia! Czekać będzie długo, zdaje mi się, Czyń 
nie przeczuwałam, wyjeżdżając w lipcu, iż nie 
powrócę doń więcej. Oh! owo skrzypnięcie drzwi 
zamykających się za mną! Słyszę je dotąd, Ko- 
chany pokoik, w którym urodził się Jean Noel. 
Gdybym mogła wybierać, wśród owych czterech 
ścian chciałabym umrzeć. Gwidon odkupi zegar, 
który znaczył mi godziny pracy i samotności zu- 
pełnej; stolik, ma którym kreśliłam tyle myśli 
niosących mi pocieszenie. Wyraziłam życzenie, 
iżby umieścił je w bibliotece w Chavigny; in- 
stynkt jakiś gnał mię w to gniazdo rodzinne. 
Wiem, jak troskliwem staraniem otoczą w niem 
sprzęty moje. Zapewniłam byt starym moim dru- 
hom, byt zazdrości godny. 


. 


Oczy sino podkrążone, nos wklęsły, plamy 
żółte tu i ówdzie, usta zeschłe i bezbarwne — 
oto wstrętny obraz, który widzę w ręcznem lu- 
sterku mojem. Wszyscy moi, zebrani w około 
mnie, zmartwieni bardzo. Stryj Jerzy zrozpaczo- 


ny. Wczoraj wieczorem nie wymyślił nie lepsze- 
go, by mię zatrzymać, jak wyznać mi miłość 
swoją, którą prawdziwie po męsku zachował 
w tajemnicy aż dotąd. Czyż nie odgadłam jej? 
Czy nie byłam dumną z niej w duszy? Był to 
hołd wielkiego serca! Nie do uwierzenia, a je- 
dnak oświadczenie to ostatnie miłem mi było, 
ałodkiem. Kobiecość moja i próżność pełne je- 
szcze życia| My boy rozdziera mi serce. W o- 
czach jego tkwi cicha błagalna prośba, Która 
mię wzrusza do dna duszy. Gdybym mogła zo- 
stać, czyż chciałabym? Nie... Otóż nie. Coś mi 
szepce, iż odchodzę w czas. Odejść w czas — 
oto recepta, by tęskniono po nas. 


Ostatnia powieść Jean Noela na ukończe- 
niu!... duszę się... Niepodobna mi coś przełknąć... 
Chwilami mąci mi się w mózgu. Wstrzykiwanie 
heroiną nie podnieca mnie już... Ugina się ga- 
łązka... Ugina się strasznie,.. Łamie się nawet... 
Nie trwożę się jednak wcale, nie... Jako ptaszę, 
o którem mówi poeta: 

„Wiem, że mam skrzydła |... 


. . " ' 


Spadła z gałązki... 


' . . . U 


KONIEC. 
Tłumaczyłam w Czeremchowie 1906. 
Emilia z Dnnin-Kożickich Błasowska. 


Poszukuje się kamerdy- 


kawalera i strzelca kawalera, ob- 
znajomionych se swoją 
świadectwami w dobrych domach. 
Kaucye 600 koron, pensye po 60 koron 
miesięcznie. Zgłoszenia pod „Btrzelec% do 
biura dzienników Plohna, Lwów, Galicya, 


» a 
Poszukuje się rządcy 
dóbr teoretycznie i praktycznie wy- 

i kształconego, z dłuższą praktyką, MOA 
' w sile wiekn, zdolnego do prowadzenia in- dłuższemi 


W dobrach fundacyi Stanisława hr. Skarbka w Smorzu, nabyć  teresów majątkowych, znającego się na go- 
rzelnictwie. Kaucya 4.000 koron, pensya 


można 
| 4.000 koron. Zgłoszenia pod „Rządcać do 


10.000 szt. tyk chmielowych === f 


Poszukuje się leśniczego Krawatki 


, młodego, €energicznego, do nadzoru kilku najtaniej sprzedaje fabryka krawatów Æ, 
į rewirów, Kancya 1.290 koron — pensya Tokarowskiej, ul. Chorążczyzna 14. 
1.200 koron. Zgłoszenia pod „Leśniczy“ do Lwów (przedtem Zimorowicza 6). 

biura dzienników Plohna, Lwów, Galicya. 
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J.A. Baczewski 


we Lwowie 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA© 


Ogłoszenie. 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. z 
e A ę AP "R 
keri mi 


> > 


| ASFALT DO OSOSZARIA | 
ZAWILGOCONYCH CIAM 


z doborowego górskiego materyału. Bliższą wiadomość udzieli 
Administracya centralna fundacyi hr. Skarbka, Lwów, Gmach 
karbkowski. 560 


a a a a a 
Ruch pociągów kolejowych 


Obowiązujący z dniem l-go maja 1906 roku. 
(Czas środkowo - europejski). 
[ZZA 


XIDROBNE OGŁOSZENIA 


R ps 4 hl'od wyrasu. 


Koce na konie 
wełniane, 6 metrów obwodu — po 
18 koron. Dwór Łapszyn, Brze- 

żany. 


U | 
H Winogrona stołowe 
opłacone do każdej stacyi poczt. w 5 klg. 
koszach k. 4'80 sa pobraniem Bracia 
Lesgauer, Versecz, Połudn. Węgry. 


_ POCIAG 
«08p. | Osob. 
„przygh o g. 


2 POCIAG 
Do Lwowa z "posp. | osob. 
(nn dworzee główny) odeh. © g. 


Ze Lwowa do 
(s dwerea głównego) 
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kólka lat sarządza. 
jącego moim me- 


15—20.000 do dyspozycyi lub tantjema. 
Hr, Gr. biuro Plohas, Lwów. 


Świeży miód 

najlepszy, twardy lub płynny (patoka), 

s własn pasiek 5 kig. 6 k. 60 h, franco. 

Ko owies, em, naucz. Iwanczany. 
154 


Majątek mosrocny do menato, 


an: 
Miaskowtki, posto rest. Moùastora Eh, 
150 


Likwidacya 
spółki tapicerów 


tylko do i-go września. Do nabycia je- 
szcze kompletne sypialnie, salony, jadalnie, 
dywany, portyery, firanki, kapy, materye 
meblowe, kołdry itp. Lwów, Jagielloń- 
aka 8. 564 


Elektryczna 
palarnia 


Kawy 
Leonarda Soleckiego, 


230 — E 


3:55 
4:37] Jaworowa 

< 4:50] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej n 
— 5:25] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karłsbadu, Pragi), 
Wieliezki, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębica), Dynowa, Chyrowa (p. Erze- 


Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 


dn, P 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


30/9 wł. w niedzielą i rz. k. święta), 
do 30/9 wł.), Serathu, Berhomethu, 
Putny, Domy Watry, Suczawy 
Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
M Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałnsza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 


Czudina, 


15] Sambora, M. Faborera, Sanoka, Onyrowa 


4 Jaworowk 


Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza 


i Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 

Rzeszowa, Jarosławia, L'baczowa 

Podwołoczygk, Kopyczyniec, Husiatyua, Potutor ; 

Ławocznego, Kalusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, 
N. Sącza, Jasła, 
Iworicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 
Nowosielicy (p. Znczkę), Serethu, Radowiec, 
metu (w poniedziNałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, 
manowa, Sanoka, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Tuchli (od 1516 do R0I9), 


Oświęcima, Suchy, Kocmyrsowa, 


myśl) 


ckan, (Jane, Bukaressta, Konstantynopola), /ydaczowa, Wn- 
rochty (od 1/8 do 30/8 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszcryk, Nowosialicy, Berhomethn, Osudina, Sarethn. 


j Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
ragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 


Ickan, Oxortkowa, Kałnsza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
Kórózmezó (od 1/5 
Brodiny, 


M Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przes Podgórze-Płaszów), 
(Pesztu) 


Wiednia, Karlsbadn, Pragi) 
Tarnobrsegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iokan, Czortkowa, Kałnsza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 


. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonioza, Ry- 


Skolego, Drohobycza, Borysławia 


Krakowa, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, 


o 80j9 wł.), Kałusza, 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 


Iwonicz 
liczki, Oświęcima 


6:20] Podwołcczysk, (Kijowa, Odessy), 
siatyna, Ozortkowa 
>. 6:55] Jaworowa 


Krakowa, (Wiodnia, Wrocławia, 


1519 wł.) 
8'35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, 
Rymanowa, [Iwonicza (p. 


P 8'55] Sambora, Sianek, Chyrowa, 


= 10:45] Bełxca, Sokala, Lubaczowa 
— 1055 Podwoloczysk, Brodów, Potutor, rzy ni łowa 
Berho- 3:31] — |Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 


Grzymałowa 


leszozyk, 


Suczawy, Nowosielicy 


Krakowa, iednia, 


3:30] Kołomyi, Żydaczowa, 
415] Sambora, Chyrowa, Sanoka 


(Wiednia, Wrocławia, Berlina, 
Rozwadowa, Dynowa, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Teruów) 
lekam, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó (od 15 
d Serethu, 
Nowogielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 


Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mesó Laborcza, 
Chabówki, Mielca (p. Dębicę), grłowa, Wie- 


Tckan, (Jans, Bnkarosztn, Botuszan), Żydnozowa, Pa'ntor, Kö- 
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 1I5 do 3019), Suczawy 


1-30] Ławocznego, (Peszta), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 


Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków ud 25/6 do 


brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) Wieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Př, od 2518 do 159 wł.) 
Sanoka. 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 
9-20]Tekan, Worochty (od 118 do 8019. wł, w niedziel; i święta rz. k.) 
Kałusna, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomathu : 
Czudina, Radowiec, Suczawy | 


kowa, Zaleszozyk, Husiatyna, Skały, 


, (Botus J Bukaresztu), Kałnsza, Ozortk owa, Za- 
ie E. Wyłniy Kórósmesó, Kocmania, Dorny Watry, 


Wroclawia, Warszawy, Berlina, 
Kailebadn), Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Ohabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N, Sącza, Dworów 
TIHE awoosnego, Drohobycza, Borysławia, Kałussa, 


405] Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 


Pragi, 
Jasła, 


Warszawy, 
Berhometu, Czudina, Spirytus | 


Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Bym nowa, 


Brodów, Kopyc?; niec, Hu- 


na nalewki 


na nalewki 


Berlina, Pragi, Karlabadu), 


Pragi, Karlstadu), 


Przemyśl), Dynowa, Tarno- 


Rymanowa, fwonioza 


t 
| 
| 
Sanoks, | 
I 


Kopyszyniea, Czort- 
Iwania pustego, 


de. 


Pragi, 


we Lwowie, ul. Baterege 2, 


poleca wyborne mieszanki kaw codziennie 
świeżo palonych : 


— 560] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potator, Zialeszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopycsyniec, Grsy= 
małowa 

— 5'45] Ickan, Źydaczowa, Kałusza, Nowónielicy, Serethu, Berhomethu, 


(Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 


c. k. dostawca nadworny. 565 


Esprit de vin Margue d'or | Spirytus 


pierwazej próby 


najlepszej jakości 


5 kg. 
blaszanka 


jĄmaJEU eu 
IĄMGJBU EU 


BAOZJOJ 


TO OO O __ EE m0 


Colosseum 


przedstawienia w ogrodzie, w razie 


w Pasażu 
Hermanów 


szczu w odnowionej sali. 
4 i 16 nowy program. 


W niedziele i swieta dwa przedsľa- 
wienia, o 4 popot. i o 8 wieczorem. 


1 kg Melange ar. I sł. 2 80 dina jednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 
ud „ Ar. 2 „ 2/40 EF hron borok '(Pesztu Sanoka (p. da a N. Sącza, 
1, s sam 3 waż 8:40| — i Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima | 
keea hrami | e E do E oN aasa (7. Ternów, „wic RÓ RAE o a E MK 
Wszystkie powyższe mieszanki kawy wy- wł.), Orłowa (od_117 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), Stanisławowa, Czortkowa, Husiaty ua c AA 
brane są s najsziachetniejszych gatunków i Jasła, Dynowa, p" oka, Rymanowa, Iwoni- Podwołoczysk, Pk": PORĄ ya A y, 
odma namkomał osa, Ohyrowa (p. em: stego, Husiatyna, BBZCE 
kiem A aapalnclh, a Slack, — | 905$ rokan, (Bukaresztu), Dei Ozortkowa, Kórósmezó, Nowo- Besom sila (04 115 do 8019 wł.), 30 W Admaimistracyi „GAZETY NARODOWEJ“ 
przes co zalecają się jako majlepeze i sielicy, Dorny Watry, e M lokan, Oszortkowa, Zaleszozyk, Delatyna (od 116 do [9 co LK ika l 7 
majtańsze w użyciu. 574 — | FAR Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- niedzieli i święta rs. kat.), Wyżnicy, Nowosielioy, Ber- ul. Kopernika 1. 7. 
nowa, Sanoka, Ohyrowa, Siansk Ţ komethu, Ozudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
—| 8 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, Watry, Śnuczawy ; Jasia N Do nabycia 
Karlsbadu), Oświęcima, ielicski, Tarnobrzegu, Dyno- Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniosa, a, N. | SET “ 
| wa, RP ce Iwonioza, Rymanowa, Sanoka, Sącza, Orłowa, Zakopanego pawy), Dynowa, Tarne- „Z bratniej niwy*, wybór poezyj czeskich, w przekła- 
Chyrowa (p. Przemyśl Krakow Wiądnia, Wrocławi }! ' - 3 k A 
Akeyjny — |1030 an p (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaless- taj Jasta, Orłowa, Wiolioski, Ohabówki, Zakepanego dzie Konrada Zaleskiego . . . . . . k 30 h 
s ozyk, Skały, Ivara pustego, Husiatyna È| Stryja, Drohobycza, Borysławia (| „Tadeusz Kosciuszko“ przez Leonarda Chodżkę . „ — 30 „ 
Bank Związkowy — |1050 i a CA ałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- | „Kirdżali*, powieść naddunajska przez Michała Czaj- 
kowskiego w 2 częściach . . . « « „» — 60, 
$ A E See „Wspomnienia lat ubiegłych“ skreślił W. Groczałkowski 
aż u Z dworca „Podzamose" i oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . .„ — 80, 
przy ul. Trzeci Na dworzec „Podzamese bi Bigiów, Korede H DR , ò 
— 7:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów Ggi] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, -opyczyniec, Hu- „Za Apeninami* Stanisław Bełza . . . . . > * n — ê, 
otworzył s dniem I atycznia 1906 = 11:25] Podwołoczysk, Kopyozyniec, Hnsiatyna, Potntor siatyna, Czortkowa Grzymałowa „Zużyty“ kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 „ 


Podwołoczysk, Brodów, Potutor, 


2:05] - 
Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), 


Brodów, Kopyczyniec, 4a- 


Podwołoczysk, (Oki, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 


irig 
Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Osortkewa, Za- = 


„Polska porozbiorowa“ w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 


— 5:25] Podwołooczysk. í I a puste G ało- 
Jeszosyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, EA | lk Skały, lwania pustego, (trzymało St. Rodziewiczówny. „Jaskółezym szłakiem* . . . . rob 
"Mle" pod J. K. Zieliński. „Szkice“ powieść 1 tom . . . . t= 


i Podwołoczysk, f 
SH Podwołoczysk, Brodów, Kopyozynieo, Skały, Iwania pustego, 
| Potutor, Husiatyna, Żaleszczyk, Grzymałowa 


(dział wkładkowy 


I przyjmuje wkładki za eprocento- 
waniem 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyazyniec, Ozort- 


ie . 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pnstego, Skały, Husiatyna „Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opracował 


A. L. Szymański oprawne . . . . , 
„W ślady ojeow* K. Laskowskiego, powieść w 2 część. 


ge CV. 


n — 60 


F s krótszem wypowiedzeniem 
t. j5 z dłuższem wypowiedzeniem 


Wkładki będą przyjmowsne i zwro- 
ty mskuteczniare codziennie, wyjąwszy 
niedziele i święta, w godzinach urzędo- 
wych od: 9 rano do 1 popełudviu. 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze mioj- 
skiem c. k. kolei państwowych, pasaż Hausmana l. 9. 


i ÓW 


Z przesyłką pocztową 0 20 halerzy więcej za każdy tom. 


Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i So 


wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


